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Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

Przyjaźń, pomoc i przykład ZSRR
— źródłami naszych zirycięsttu i zdobyczy

O rganizowany obecnie, 
jak co rok, miesiąc 
pogłębienia przyjaź­

ni polsko - radzieckiej jest 
Właściwie okresem uświa­
damiania sobie przez spo­
łeczeństwo polskie znacze­
nia tej przyjaźni w życiu 
narodu. Przyjaźń ta pogłę­
bia się, zacieśnia i utrwala 
ęodziennie, na każdym od­
cinku- naszej pracy i naszej

To właśnie, że przyjaźń 
polsko - radziecka stała się 
tak nierozerwalnym ele­
mentem życia narodowego, 
przypomina nam, iż nie ma 
w niej nic z koniunktural- 
fciości, że nie wyrosła ona, 
bo tak potężnie' wyrosnąć i 
rozwinąć by. się nie mogła, 
tylko jako rezultat powojen 
nego układu stosunków w 
naszej części Europy. Silna 
więź, łącząca lud polski z 
ludem rosyjskim we wspól­
nej walce z uciskiem car­
skim i w walce o wyzwole­
nie — ma za sobą świetną 
historię, liczącą ponad sto 
■lat. Wstąpienie na arenę 
d̂ziejową klasy robotniczej, 

Ukształtowanie się jej par­
tii’ rewolucyjnych i marksi 
.stowskich — utrwala i po­
głębia przyjaźń narodów 
i zrozumienie wspólności* in 
teresów.
' Przed pięćdziesięciu nie- 
‘łnal laty, bo w roku 1901, 
,W jednym ze swych pierw- 
iszych artykułów, ogłasza­
nych w gruzińskiej gazecie 
robotniczej, Józef Stalin pi­
sał: „Jęczą uciskane w
Rosji narody i wyznania, w 
tej liczbie wyganiani ze 
£wej Ojczyzny i znieważani 
w swych najświętszych u- 
czuciach Polacy".

A Lenin w roku 1908 tak 
przewidywał słusznie roz­
wój sytuacji historycznej: 
„Wolność Polski jest nie­
możliwa bez wolności
Rosji".

Wielka Rewolucja Paź­
dziernikowa urzeczywistni­
ła tę tezę, dając Polsce nie­
podległość. Lud pracujący 
Polski rozumiał co zawdzię 
cza rewolucyjnemu zwycię­
stwu ludów Rosji, ale zbrod 
nicze plany i dążenia klas 
Wówczas Polską rządzących, 
zbrodnicze dążenia imperia 
lizmu światowego oddzieli­
ły murem naród polski od 
narodu radzieckiego, budu­
jącego nowe, lepsze życie, 
i  \  wadzieścia lat propa- 
I  J  gandy i oszczerstw,

1 skierowanych prze­
ciwko państwu radzieckie­
mu, nie zdołało jednak wy­
kopać przepaści między na­
rodem polskim i narodem 
radzieckim. Uczciwi Polacy 
rozumieli, iż właśnie Zwią­
zek Radziecki, a nie hitle­
rowskie Niemcy, jest natu­
ralnym sojusznikiem ich Oj 
czyzńy, mogącym pomóc w 
obronie' zagrożonej niepod­
ległości. To tylko faszy­
ści polscy woleli, by Polska 
przestała istnieć, niż żeby 
obroniła się i zwyciężyła w 
oparciu o państwo radziec­
kie.

Wi }my, jakie owoce ta 
polityka zdrady przyniosła 
narodowi polskiemu. Ona 
to dała mu pięć i pół lat 
niewoli, potworne Zniszcze­
nia kraju i śmierć sześciu 
milionów ludzi.

Dalszy rozwój wydarzeń 
był taki, jaki przewidywali 
ci ludzie, którzy w narodzie 
naszym byli przodownika­
mi postępu. Polska odro­
dziła się po raz drugi dzię­
ki siłom, powstałym z re­
wolucji socjalistycznej. Wol

ność przyniosła jej armia 
radziecka, stwarzając 

swoim potężnym czynem 
zbrojnym wielką historycz­
ną okazję' dla przekształce­
nia Polski z państwa obszar 
niczo - kapitalistycznego w 
państwo ludowe.

Armia Czerwona bowiem 
- nie Jylko niweczyła fa­

szyzm, ale także wypierała 
wszelkie, tak zgubne dla 
narodów, a więc także i dla 
narodu polskiego — wpły­
wy imperialistyczne. Wy­
wodząca się z dążeń i prag­
nień klasy robotniczej, chło 
pów i inteligencji pracują­
cej przyjaźń polsko - ra­
dziecka zwyciężała na po­

lach bitew i zwyciężała w 
pokojowej pracy.

Układ z kwietnia 1945 
roku ujął w formy 
prawne ten zasadni 

czy zwrot w stosunkach 
polsko - radzieckich. Ży­
cie i praktyka układ ten po 
głębiły, rozszerzyły, nadały 
mu jak najżywszą i jak* naj

głębszą treść. „Przyjaźń z 
ZSRR, pomoc ZSRR, przy­
kład ZSRR — oto podsta­
wowe źródła naszych zwy­
cięstw W tym sformuło­
waniu Prezydenta Bieruta 
mieści się cała treść i cała 
historia wzajemnych sto­
sunków polsko - radziec­
kich.

Zabezpieczeniem naszej niepod­
ległości I pokoju międzynarodowe 
go. zabezpieczeniem naszych gra­
nic i' Ich obroną przed zakusami

ku Socjalistycznych Republik Ra 
Azteckich oraz z 'krajami Demo-

Przyjaźń tę będziemy umacniać' 
i strzec jej wiernie, gdyt w nie] 
widzimy rękojmię naszego bez­
pieczeństwa t rózwoju.

Zabezpieczeniem pokoju jest. 
walka mas pracujących . całego

Nie będziemy szczędzili sił aia 
poparcia sprawy połcoju I przy- 
jatnego współżycia wolnych no-

Prezydtnt Rzeczypospolie)

Przestawiciele narodów o polityce ZSRR

Związek Radziecki
m a na całym śniecie p rz^ae ió ł

Instytucje radzieckie i pra­
sa otrzymują z: różnych za­
kątków świata listy, pisane 
przez prostych ludzi, popie-, 
rających całkowicie politykę 
pokojową ZSSR.

Robotnik francuski Morin 
pisze: „Amerykanie domaga­
ją się, aby stworzono u nas 
dywizję piechoty z młodzieży
francuskiej, która miałaby
być wykorzystana w intere­
sach bogaczy amerykańskich. 
Plany te zakończą się jednak 
fiaskiem. Robotnicy chcą po­
koju i razem ze Związkiem 
Radzieckim nie dopuszczą do 
nowych awantur wojen-

Szwajcar Max Martin
stwierdza: „Potępiamy zgod­
nie pakt atlantycki. Napawa 
nas otuchą fakt, że ludy ca­
łego świata powstają przeciw 
ko imperialistom. Wierzymy, 
że handlarzy krwią narodów 
czeka zasłużona kara.“
: Kessęr Ring z* Rotterdamu 
pisze: *,Związek . Radzieqki
posiada w Holandii • więce.i 
przyjaciół niż wrogów. Ta 
bezwzględna większość naro­
du holenderskiego z gorącą 
sympatią wita pokojową po­
litykę wąszego kraiu.“

Belgijczyk Jacques Savert 
z Namur oświadcza- „Podże­
gacze wojenni wyraźnie stra­
cili panowanie nad soba. 
Wszyscy uczciwi ludzie kro­
czą ze Związkiem Radziec­
kim. Możecie być pewni, że 
nie opuszczą oni was w żad­
nym wypadku, ponieważ 
Związek Radziecki .jest syno­
nimem pokoju, sprawiedli­
wości i dobrobytu."

Philip T., służący w brytyj 
skim lotnictwie, zaznacza: 
,;Wiem, że Rosianie nie chcą, 
by narody znów sie wzajem­
nie mordowały. Wiem rów­
nież, że cała ludzkość, a w 
tym i naród angielski, prag- 
ńie jedynie pokoju i wolnego 
życia. Siedzimy uważnie ma­
chinacje reakcjonistów i im­
perialistów w naszym kraiu, 
potrafimy im jednak powie­
dzieć: stop!“

Amerykanka Eliza G pisze 
z Sesttleu na Alasce: „ Ja i 
wielu moich przyjaciół nie 

"aprobujemy wojowniczego 
„Głosu Ameryki", • który nie 
odpowiada życzeniom proste-

go ludu. Wy, ludzie radziec- 
cy,‘ . zadajecie potężne ciosy 
planom podżegaczy wojen­
nych, występujecie w imię 
wolności i pokoju i bronicie 
wszystkie narody przed groź­
bą nowej wojny."

W rozpoczynającym się dziś 
7 bm. Miesiącu Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej- 
Związki Zawodowe wezmą 
czynny udział, manifestując 
gorące uczucia przyjaźni mi­
lionowych rzesz związkow­
ców dla Związku Radzieckie-

We wszystkich zakładach 
pracy, instytucjach, urzędach 
i majątkach PGR zorganizo­
wane zostaną pogadanki o 
Związku Radzieckim.

Wszystkie świetlicowe ze­
społy związków zawodowych 
wystąpią ze specjalnym re­
pertuarem artystycznym. Li­
czne zespoły świetlicowe wy­
jadą, w ramach łączności 
miasta ze wsią, do okolicz­
nych wsi, by zapoznać masy 
chłopskie z osiągnięciami go­
spodarczymi i kulturalnymi- 
narodów radzieckich.
. W wielu świetlicach zor­
ganizowane zostaną wieczory 
literackiej popularyzujące li­
teraturę radziecką.

Nauczycielstwo polskie we­
źmie czynny udział w „Mie­
siącu Pogłębiania Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej".

Od dnia 7 bm. we wszyst­
kich okręgach, oddziałach i

ogniskach ZNP wygłoszone 
zostaną odczyty, na których 
nauczyciele zapoznają się z 
bogatym dorobkiem pedago­
gii radzieckiej -i szkoły ra­
dzieckiej.

Podczas „Miesiąca" wszyst­
kie biblioteki przy okręgach, 
oddziałach i ogniskach ZNP 
uzupełnione będą wydawnic- 
twafni TPPR oraz innymi wy. 
dawnictwami o tematyce ra­
dzieckiej.

Od 7 października br. pro­
wadzona będzie szeroka ak­
cja nauki języka rosyjskiego 
dla nauczycieli. Zorganizowa 
ny zostanie korespondencyj­
ny wyższy kurs języka rosyj­
skiego oraz liczne początko­
we kursy. Przeprowadzona 
zostanie również akcja, ma­
jąca na celu wciągnięcie jak 
najszerszych rzesz nauczyciel 
stwa w szeregi TPPR.

W okresie „Miesiąca" zarzą 
dy okręgów i. oddziałów po­
wiatowych ZNP współdziałać 
będą ściśle z władzami szkol 
ny.mi. Przez referaty, prelek­
cje, filmy,itp. pogłębiona zo­
stanie wiedza o bratnich na­
rodach ’ Związku Radzieckie­
go, pokazane zostanie mło­
dzieży polskiej życie szkoły 
i młodzieży radzieckiej.

O
Związek Młodzieży Polskiej 

— milionowa organizacja mło 
dzieży, kładzie w „Miesiącu 
Pogłębiania Przyjaźni Polsko 
Radzieckiej" szczególny na­
cisk na bliższe zapoznanie się 
z życiem; pracą i walką mło- 
djieży radzieckiej. Młodzież 
polska, manifestuje w tym 
Jłliesiacu" uczucia przyjaźni 
do ZSRR, do bohaterskiej mło 
dzieży radzieckiej i jej przodu 
jącej -organizacji — Komsomo 
łu.

Związek dąży ponadto do 
szerszego spopularyzowania 
wagi i znaczenia sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim — kro 
czącym na czele światowego 
obozu pokoju.

Wszystkie terenowe organi 
zacje ZMP uczestniczyć będą 
w obchodach „Miesiąca Pogłę 
biania Przyjaźni". Zorganizo­
wane zostały specjalne festi­
wale radzieckich filmów mło­
dzieżowych i oświatowych.

Nie nowa i koniunktura! 
na, ale biorąca swe źródła 
z Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej, przyjaźń pol­
sko - radziecka dała Polsce 
nową armię, która zwycię­
żyła hitlerowskie Niemcy 
przy boku Armii Radziec­
kiej. Ta przyjaźń dala Pol­
sce nowe, niezwykle korzy­
stne granice na zachodzie, 
wbrew stanowisku wrogich 
nam i nieprzychylnych im­
perialistycznych rządów za­
chodnich.

Pomoc gospodarcza po-- 
zwoliła w pierwszym okre­
sie uruchomić nasz prze­
mysł i transport, pozwoliła 
następnie przetrwać ciężki 
okres niedoborów żywno­
ściowych i odeprzeć niebez­
pieczeństwo „planu Mar­
shalla". Ta pomoc pozwala 
nam zwycięsko zakończyć 
realizację Planu Trzyletnie­
go i daje nam mocne zaple­
cze gospodarcze, pozwalają­
ce zakreślić szeroko nasz * 
Plan Sześcioletni.

Przykład narodu radziec­
kiego, przykład ludzi ra­
dzieckich na wszystkich od­
cinkach życia pozwala nam 
zwycięsko przekształcać na­
sze życie i realizować nasze 
zamiary. Nasi przodownicy 
pracy i racjonalizatorzy o- 
siągają swe produkcyjne 
zwycięstwa w oparciu i w 
nawiązaniu do osiągnięć 
swych radzieckich towarzy­
szy. Nauka radziecka, opar­
ta na materialistycznych 
zasadach i związana z ży­
ciem, stanowi dla nas przy 
kład nauki, pozostającej w 
służbie narodu. Literatura i 
sztuka radziecka, przedsta­
wiająca pracę i walkę czło­
wieka, uczy nas, jak zwią­
zać sztukę z życiem mas, 
podnosząc je na coraz wyż­
szy poziom.

Rozumiemy dzisiaj, ża 
wszystkie olbrzymie osiąg­
nięcia narodu radzieckiego 
dokonały się i dokonują 
dzięki przywództwu partii 
Lenina i Stalina, Wszech- 
związkowej Komunistycz­
nej Partii (bolszewików), 
na której doświadczeniach 
zdobyczach i zwycięstwach 
oparł się 1 polski ruch ro­
botniczy.

S tosunki polsko - ra­
dzieckie mają szcze­
gólne znaczenie w 

związku z obecną* sytuacją 
międzynarodową, której ce 
chą zasadniczą jest walka 
o demokratyczny pokój. Po 
kój potrzebny jest narodo­
wi polskiemu, tak, jak czło 
wiekowi do życia potrzeb­
ne jest powietrze. Związek 
Radziecki stoi na czele tych 
wszystkich sił w świecie, 
które przeciwstawiają się 
wojennym planom imperia­
listów i które pragną poko­
ju tak samo żywo i gorąco, 
jak pragnie go naród pol­
ski.

Oto przed kilku dniami 
setki milionów ludzi de­
monstrowały na wszystkich • 
kontynentach przeciw woj­
nie i w obronie pokoju. 
Dziś oba te słowa i pojęcia: 
Związek Radziecki i pokój 
— są ze sobą nierozerwal­
nie złączone. Kto mówi: po­
kój, musi powiedzieć: Zwią 
zek Radziecki. Kto mówi: 
Związek Radziecki, musi 
powiedzieć: pokój.

A my mówimy: przyjaźń 
z ZSRR, jego pomoc .i przy­
kład — to pokój dla naro­
du polskiego, to nasz wiel­
ki wkład do dzieła pokoju 
na całym świecie.

Zbigniew Mitzner

IDEAŁY TWÓRCÓW PAŃSTWA RADZIECKIEGO WCIELA W 2y. 
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S Ł O W O  P O L S K I E

Nota R ządu  Po lsk iego
do USA W. Bryianii i Francji

WARSZAWA. (PAP) Dnia 5. 10. 1949 r. kierownik 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych wicemin. prof. 
Stanisław ' Leszczycki wręczył ambasadorowi Stanów 

'Zjednoczonych, ambasadorowi Francji i charge d‘af- 
faires W. Brytanii identyczne noty o następującej

W związku z konsekwencja 
mi, jakie powoduje dla -spra­
wy powojennych Niemiec u- 
tworzenie separatystycznego 
rządu w zachodniej części 
Niemiec — mam zaszczyt w 
imieniu Rządu Rzeczypospo­
litej Polskiej, reprezentujące­
go naród sąsiadujący z Niem 
tami i żywotnie zaintereso­
wany w sposobie uregulowa­
nia problemu Niemiec — o- 
Swiadczyć, co następuje:

We wszystkich dotychcza­
sowych’ oświadczeniach i w 
praktycznym swym postępo­
waniu, Rząd Polski dawał 
.wyraz stanowisku, że uważa 
pmo.wę zawartą przez wiel­
kie mocarstwa w Poczdamie 
?a fundament, .który umożli­
wia zbudowanie demokratyćz 
ńych i pokojowych Niemiec.

Uchwały przyjęte w Pocz­
damie wyrażały i' zabezpie­
czały interesy wszystkich na­
rodów, które ucierpiały wsku 
tek agresji, a potem jaTzma 
hitlerowskich Niemiecki wal­
czyły z nimi. Uchwały te by­
ły również zgodne z intere­
sami i dalszym rozwojem na­
rodu niemieckiego.

Uchwały poczdamskie były 
garażem zbieżne i nierozer­
walnie związane ze szczerym 
dążeniem narodów do zabez­
pieczenia trwałego pokoju. 
Stanowiły one jeden z pod­
stawowych elementów po­
wszechnego bezpieczeństwa, 
dzięki przyjęciu środków, ma 
jących zapobiec powtórzeniu 
się w przyszłości niemieckiej 
agresji, przez zniszczenie jej 
źródeł. U podstaw decyzji 
przyjętych w Poczdamie le­
gły wspólny wysiłek i współ- 
praca Związku Radzieckiego, 
który wniósł największą da­
ninę krwi i decydujący wkład 
do zwycięstwa — oraz Wiel­
kiej Brytanii i Stanów Zjed­
noczonych w walce z niemiec 
kim faszyzmem.

wal poczdamskich, na których

" ®tany Zjednoczone, a następnie 1

budowę Niemiec w demokratycz­
ne i pokojowe państwo oraz lik-

byly: 7
1) Zniszczenie źródeł potencjal­

neĵ  agresji przez głęboką demo-

miec jako całości politycznej 1 eko

stały podwaliny jedności 1, "n:ec 
we wszystkich dziedzinach, łącz­
nie z jednością niemieckich orga-

3» Obowiązek współpracy 4 m.0 
, carstw d pobierania wspólnych de 
cyzji w uregulowaniu problemu 
Niemiec, co wyraziło się w powo-

wowan.a^ł^ie^najwyższej^wła-

wania łącznie traktatu pokojowe-

Ókres, który upłynął od kapitu 
lacji Niiemiec hitlerowskich do­
wiódł, że po początkowym etapie 
współpracy, mocarstwa okupują-

szły do polityki ignorowania, a 
następnie naruszania swych zobo­
wiązań, przyjętych w uchwałach 
poczdamskich, podrywając w ten

go, zgodne z interesami bezpie- 
- czeństwa i pokoju.

Stworzenie Bizonii 1 odrębnego

nej kontro’ ! i poddanie go faktycz 
nej kontro*’ Stanów Zjednoczo-

gospodarki tego okręgu .ŵ t. zw.

Niemiec oraz stworzenie „państ-

odrebnym rządem w miejsce^ól- 
noniemieckich organów -  charak 
teryzu-'* koicjne etapy, polityki

nią części Niemiec. Równocześnie

deł ?f-es;i ^kfcmn^ udział
mocarstw okupujących 3 strefy

stycznych ' i neofaszystowskich. 
Polityka 'niweczenia porozumień

niweczenia zasadŷ wspóinej decy-
4-stronnej kontro!?, prowadziła jed

Jedności Niemiec, d0 wzniesierfia
oddzieiajscetro ĉ ęść Schodnią 
Niemiec od całośc', po to, by z tą'

powiadający wyłącznie zaborczym 
planom k'erown!czych kół Stanów 
Zjedn̂ c7onych 1 związanych z ni­
mi kół Wieikiej Brytanii 1 Fran-

mach postrzegania 4-stronnych 
porozumień 

Te?-, rodzaju polityka, stojąca 
W ostrej sprzeczności z zadania­

mi demokratycznej przebudowy 
Niemiec, rozd-ziarająca żywy or-

się na tych demokratycznych si­
łach narodu niemieckiego, które

żącą na nim i które, były odsuwa­
ne i dławione w zachodnich strfe 
fach. Na fali polityki naruszania

Przy aktywnej pomocy ze strony 
3 rządów, 'wypłynęły na powierz-

stkie elementy reprezentujące' o-

końca bazę społeczną i ekonomicz 
ną reżimu hitlerowskiego. Koła te 
zgodziły się na rozbicie Niemiec 
i podporządkowanie interesów ną-

kołom imperialistycznym za cenę

żenią zbankrutowanych podczas 
ubiegłej wojny planów agresji. 
Dzięki poparciu ze strony 3 mo­
carstw stały się one bazą zachod­
nio - niemieckiego separatystycz­
nego rządu, który wysunął od

mu i podżegania do wo-jny," włą­
czenia Niemiec do agresywnego

wiść do postępowych i demokra­
tycznych sił własnego narodu.

W atmosferze takiej odżywiją 
najgorsze tradycje niemieckiego 
militaryzmu 1 szowinizmu, mobi­
lizując ciemne siły reakcji w 
Niemczech. Już obecnie stały się 
możliwe wystąpienia awanturni­
ków politycznych i podżegaczy 
wojennych typu Richtera i Lori-

sem sąsiadów Niemiec, m. in. Pol­
ski, przypominające w swej treści 
hitlerowską propagandę z okresu 
przygotowywania agresji.

Charakter tego separatystyczne­
go ciała, utworzonego w wyniku 
pogwałcenia uchwał poczdam­
skich, potwierdza niezbicie, że na 
terenie stref zachodnich, pod o- 
piekuńczymi skrzydłami S mo­

cja agresywnych sił, która ponow 
nie może zagrozić miłującym po­
kój narodom, a w pierwszym rzę­
dzie sąsiadom Niemiec.

Polska — wielokrotna ofiara a- 
gresji niemieckiej — nie może 
przejść do porządku nad faktem 
kształtowania się nowego ofTCdka 
tej agresji, który w oparciu o sta-

ce niegdyś siłę napędową faszyz­
mu — czerpie obecnie poparcie' 
i zachętę z obcych ośrodków im-

Polska, Jako państwo sąsiadują­
ce z Niemcami, których kierunfek

nej wagi dla narodu p&lskiego — 
widziała i widzi w realizacji poli­
tyki Poczdamu najlepszą gwaran­
cję usunięcia źródeł agresji nie­
mieckiej, na drodze reform sto­
łecznych, odsunięcia od wpływu 
na życie polityczne i społeczne 
Polityka Bonn stanowi jaskrawy

odstąpienia od tej drogi przebu­
dowy Niemiec.

Rząd Polski uważał i uważa za

punktu widzenia trwałego pokoju 
i bezpieczeństwa, politykę narzu­
cania narodowi niemieckiemu po­
działu i federalistycznych form. 
Proces historycznego kształtowa­
nia się Niemiec udowadnia, że 
tendencje odśrodkowe i sgparaty 
styczne służyły umacnianiu się 
grup militarystycznych 1 reakcyj 
nych. Cofanie wstecz naturalnego 
procesu rozwoju i gwałcenia pra­
wa narodu niemieckiego do jedno 
ści politycznej, ekonomicznej i

som reakcji rodzimej i międzyna 
rodowej, a nie ma nic wspólnego 
z interesem narodu, z demokra­
tyzacją Niemiec i z pokojem.

Rząd Polski uważa, żê sprzenie

, wi treści uchwal poczdamskich, 
niedotrzymanie przyjętych zobo­
wiązań, które wyraziło się w po­
lityce rozbijania współpracy or­
ganów 4-m’ocarstwowych dla Nie­
miec, w rozbijaniu Jedności Nie-

tydemokratycznego „lządu“ w 
Bonn oraz do opóźniania uregu-

pokojówego — wyrządzając glębo 
kie szkody sprawie stabilizacji po

dla^arodów, które nie zdążyły 
jeszcze zaleczyć ran, zadanych 
im przez agresję hitlerowskich

t r a t  rządówhpowstaje nowy V 
gresywny ośrodek w zachodnich 
Strefacłi Niemiec, związany z po­
lityką międzynarodowych kół im

Rzad Polski. protestuje w imie­
niu narodu polskiego przeciwko 
temu stanowi rzeczy, który pow­
stał wskutek odstąpienia 3 mo­
carstw od realizacji uchwał pocz 
damskich. Rząd polski zarazem 
oświadcza, że jak dotychczas, tak 
i nadal Polska będzie czyniła, i

rzające do konsekwentnej reali­
zacji uchwal poczdamskich i do 
demokratycznego i leżącego w ln 
teresach pokoju rozwiązania kwe­
stii niemieckiej, zgodnie z du­
chem tych uchwał, przy współ­
udziale pokojowych i demokra­
tycznych sił w Niemczech.

5 lat Milicji Obywatelskiej

Ścisły związek z ludem 
źródłem  sukcesów M. O.

W yw iad  z  K om en d an tem  G łó w n ym  M . O. gen. K o n a rze w sk im

WARSZAWA (PAP). — W związku s przypadającą 
na dzień 7 października br. 5-tą rocznicą powstania Mili 
cji Obywatelskiej, Komendant Główny M. O. gen. Józef 
Konarzewski udzielił przedstawicielowi PAP wywiadu, 
w którym m. in. powiedział:

Jako zbrojne ramię ludu Mi 
licja Obywatelska formowała 
swoje szeregi przede wszyst­
kim z synów robotników, chlo 
pów i inteligencji pracującej.

Wielu ludzi przyszło do M. 
O, prosto z partyzantki lub 
frontu. W ustroju sanacyjnym 
robotnicy i chłopi nie mieli od 
powiednich możliwości kształt 
cenią swoich dzieci. Dlatego 
też zadanie dokształcania funk. 
cjónariuszy stało się podsta­
wowym zadaniem aparatu 
szkoleniowego M. O.

Osiągnięcie wysokiego po­
ziomu wyszkolenia ogólnego 
nie jest jednak jedynym zada 
niem szkoleniowym aparatu 
M. O. Równie ważne jest, a 
może nawet ważniejsze zada­
nie, podniesienia poziomu poli 
tycznego i fachowego naszych 
szeregów.

Walka klasowa tocząca się 
między światem reakcji i woj 
ny, a światem postępu i poko­
ju, wymaga od nas wielkiej 
czujności klasowej, wysokiego 
poziomu ideologicznego i do­
brej znajmości służby.

Po dwudziestu latach istnie 
nią państwa burżuazyjnego za 
notowano w Polsce sanacyjnej 
w 1938 r. przeszło pół miliona 
przestępstw. Dziś, ilość doko­
nywanych przestępstw wyno­
si jedną . trzecią tego, co w 
1938 r., a procent wykrycia 
ich sprawców wzrósł z 33 pro 
cent w 1938 r. do 53 proc. w 
1948 r. Spadek ilości prze­

stępstw jest przede wszyst­
kim wynikiem przemian spo­
łecznych, jakie zaszły w na­
szym kraju. Polska Ludowa 
usunęła szereg warunków eko 
nomiczno - socjalnych, które 
rodziły przestępstwo. Przestęp 
stwa były więc w zasadzie 
dzieckiem kapitalizmu.

W Polsce Ludowej nie zo­
stały jednak całkowicie usunię

te klasy kapitalistyczne, ani 
tym bardziej nie zostało jesz 
cze zlikwidowane — i to jest 
problem wielu lat — dziedzi­
ctwo kapitalistyczne w umy­
słach i charakterach ludz-

W Polsce Ludowej toczy się 
zacięta walka klasowa, w któ 
rej reakcja posługuje się prze 
stępstwem, jako podstawową 
metodą walki. W tych warun 
kach, należy uważać nasze o- 
siągnięcia za poważny wkład 
aparatu bezpieczeństwa w dzie 
ło odbudowy kraju i utrwa­
lenie demokratycznej władzy 
ludowej w Polsce.

źródłem sukcesów Milicji 
Obywatelskiej jest jej ścisły

związek z ludem z Jego pra* 
cą i walką. Droga Milicji O* 
bywatelskiej była i jest nie- 
rozerwalnife związana z drogą 
przebytą przez masy ludowa 
Polski, nierozerwalnie związa 
na z ich osiągnięciami.

Społeczeństwo stara się po 
móc milicji w wykonywaniu 
jej zadań, widzi bowiem w a« 
paracie bezpieczeństwa swojo 
zbrojne ramię, swojego obroń* 
cę.

Jeśli osiągnięcia nasze są 
poważne, jest to przede wszy 
stkim zasługą nowego stosun­
ku społeczeństwa do Państwst 
Ludowego i jego organów wy­
konawczych.

W ystą p ie n ie  d e leg ata  p o lsk ie g o  w  O M Z

Rasiści i kolonizatorzy
w roli »obrońców praw człowieka

NOWY JORK. (PAP) Prze­
mawiając na posiedzeniu spe 
cjalnej komisji politycznej 
Zgromadzenia ONZ, delegat 
polski Drohojowski stwier­
dził, że kwestia Mindszen- 
ty‘ego, procesów duchownych 
bułgarskich oraz rzekomego 
pogwałcenia prdw człowieka 
przez Rumunię została, dla 
celów politycznych, narzuco­
na bezprawnie Narodom Zjęd 
noczonym. Jeśli mimo to spra 
wa została narzucona ONZ. 
zmusza to delegację polską 
do zbadania „kwalifikacji mo 
ralnych“ oskarżycieli Węgier, 
Bułgarii i Rumunii.

Posługując się cytatami z 
najwybitniejszych dzieł pi­
sarzy anglosaskich i neutral­
nych, Drohojowski roztoczył 
przed komisją obraz prześla-

Niemiecki Parlament Ludowy powoła 

pierwszy rząd Republiki
BERLIN (PAP). — W wy­

niku narady, która odbyła się 
w Prezydium Niemieckiej Ra 
dy Ludowej, z udziałem 
przedstawicieli wszystkich par 
tii bloku demokratycznego, 
postanowiono, urzeczywistnia­
jąc zalecenie 3-go kongresu 
ludowego, wezwać Niemiecką 
Radę Ludową do przekształ­
cenia się w Parlament Ludo

wy — Volkskammer. Jak glo 
si wydany w tej sprawie ko­
munikat, parlament ten, dzia 
łając na podstawie konstytu­
cji Niemieckiej Republiki De 
mokratycznej, powoła pierw­
szy rząd Republiki. Nadzwy­
czajne posiedzenie Niemiec­
kiej Rady Ludowej zostało 
zwołane na godzinę 12 w pią 
tek dnia 7 bm. do Berlina.

600 tyś* osób
wyjedzie n a  wczasy w 1950 r.

WARSZAWA (PAP). — 6 
bm. odbyła się w CRZZ kon­
ferencja sprawozdawcza, po­
święcona zagadnieniom wcza­
sów pracowniczych. Jak wyni 
ką ze sprawozdań, wygłoszo­
nych przez przedstawicieli 
związków zawodowych, w o- 
kresie od 1 stycznia do 31 sier 
pnia wykorzystano ponad 300 
tys. skierowań na wczasy.

Niedostatecznie wykorzysta 
ły "przyznane skierowania zw. 
zaw. włókniarzy, budowlanych 
kolejarzy i leśników. .Wzoro­
wo wywiązały się natomiast 
zw. zaw. górników, metalow­
ców, prac. biurowych i handlo 
wych oraz poligrafików, które 
całkowicie Wykorzystały przy 
dzielone skierowania.

Po sprawozdaniach — nacz. 
dyr. FWP ob. Kania zapoznał 
zebranych z planem organiza 
cyjnym na rok 1950.

W roku 1950 FWP projektu

je wykanię około 600 tys. skie 
rowań na wczasy. Nowy plan 
przewiduje równomierne roz­
dzielenie skierowań na cały 
rok z uwzględnieniem większe 
go wykorzystania miesięcy Iet

Turystyka
po am erykańsku
SZTOKHOLM. (PAP) Z ini 

cjatywu Instytutu badań mię 
dzykontynentalnych w No­
wym Jorku na" początku przy 
"'szłego roku zorganizowane 
będą przy uniwersytecie
sztokholmskim specjalne kur 
sy dla tzw. „turystów amery­
kańskich". „Turyści" będą 
mieli prawo urządzania wszel 
kiego rodzaju „wycieczek" po 
Szwecji, zwiedzania instytu­
cji państwowych, zakładów 
przemysłowych itd.

dowań rasowych w Australii 
w stosunku do pierwotnej 
ludności buszmeńskiej, a w 
USA — w odniesieniu do 
ludności murzyńskiej, azja­
tyckiej i południowo-amery­
kańskiej. Opierając się na 
książce znanego podróżnika 
argentyńskiego, Drohojowski 
wskazał, że w Boliwii trak-

Uchwały Komitetu Ekonomicznego 

Rady Ministrów
WARSZAWA (PAP). — 

W celu stworzenia właściwych 
warunków dla zrealizowania 
planowej gospodarki wielkich 
portów przez ześrodkowanie 
odpowiedzialności za wykona­
nie zadań nałożonych w pla­
nie 6-letnim, Komitet Ekono­
miczny Rady Ministrów pow­
ziął uchwałę o powołaniu w ze 
spole portowym Gdańsk — 
Gdynia i w porcie Szczecin — 
jednolitych, wyodrębnionych z 
administracji ogólnej — pań­
stwowych przedsiębiorstw sko 
mercjonalizowanych. Przedsię 
biorstwa te powinny objąć cen 
tralnie przeładunek wszystkich 
towarów i skupić wszystkie e- 
lementu do tego służące, jak 
gospodarkę kadrami, "nabrzeża 
mi, urządzeniami przeładunko 
wymi, magazynami, a dalej — 
pilotaż i holownictwo statków

Komitet Ekonomiczny usta­
lił zasady obrotu bydłem, uzna 
jąc za wskazane oddzielenie 
obrotu bydłem hodowlanym od 
obrotu bydłem rzeźnym.

Zabytkow e pom niki
przekazane Polsce

KIJÓW. — Konsulat Gene­
ralny R. P. w Kijowie zawia­
domiony został przez Minister 
stwo Spraw Zagranicznych 
USRR, że rząd radzieckiej U- 
krainy uwzględniając prośbę 
Rządu R. P., powziął decyzję 
przekazania Polsce trzech za­
bytkowych pomników polskich 
znajdujących się we Lwowie: 
Pomnika Jana III Sobieskiego, 
pomnika znakomitego komedio

pisarza A. Fredry oraz poety 
Kornela Ujejskiego.

Decyzja rządu USRR jest 
godna podkreślenia na tle an­
typolskiego postępowania im­
perialistów anglo - amerykań 
skich, którego wyrazem jest 
przywłaszczenie sobie przez 
władze kanadyjskie arrasów 
wawelskich, niezwróconych do 
tychczas Polsce, mimo wielo­
krotnych protestów społeczeń 
stwa i Rządu Polskiego.

Nowy rekord ciesielski
WARSZAWA. (PAP) Ze­

spół ciesielski majstra A. 
Piecekiego, pracujący przy 
budowie gmachu Instytutu 
Metalurgii w Gliwicach, usta 
nowił nowy rekord wydajno­
ści pracy.

Zespł ten, składający Się z 
6 ludzi, wykonał w czasie 8 
godzin pracy 1.082 proc. nor-

Osiągnięciem tym robotni­
cy PPB uczcili Międzynaro­
dowy Dzień Walki o Pokój,

Nie ma zapewne dnia, aby 
czytelnik polski — biorąc do 
ręki codzienną gazetę — nie 
znalazł w niej jakiejś wiado 
mości na temat Niemiec. Nie 
jest to dziełem przypadku. 0- 
pinia polska żywo interesuje 
się wypadkami zachodzącymi 
u naszego sąsiada z zachodu 
i czujnie baczy w jakim kie­
runku rozwija się życie naro­
du, który byt powodem tylu 
naszych nićszczęść w przesz-

Tę czujność i to zaintereso­
wanie przebiegiem wydarzeń 
w Niemczech przejawił Rząd 
Polski Ludowej przesyłając na 
ręce przedstawicieli dyploma­
tycznych St. Zjednoczonych, 
Anglii i Francji notę, którą 
zamieszczamy w dzisiejszym

dy i kryminaliści — zapełnia 
ją ławy poselskie „parlamen­
tu" i fotele ministerialne „rzą 
du“ w Bonn. Należy jednak 
pamiętać — i nota polska przy 
pominą ten fakt z całą stano­
wczością —: że „elementy re­
prezentujące osłabioną, ale nie 
zniszczoną do końca bazę spo­
łeczną i ekonomiczną reżimu 
hitlerowskiego" wypłynęły o- 
statnio na powierzchnię dzięki 
wyraźnemu poparciu trzech 
mocarstw zachodnich. Jeże li 
neohitlerowcy podnoszą głowę, 
jeżeli pozwalają sobie na glo­
ryfikowanie Hitlera, na bez­
czelne ataki na dempkrację, to 
dzieje się tak dlatego, że czują 
za plecami poparcie wielokapi- 
talistycznych kół Stanów Zjed 
noczónych, a także Wielkiej 
Brytanii i Francji, które boją 
się nowego, świeżego prądu de 
mokratycznego w Niemczech 
bardziej niż cieni Hitlera.

Fakt ten nie może nie wy­
wołać protestu z naszej stro­
ny. Nie może być dla Polski 
nho iptnp kto rządzi w Niem-

Ukoronowamem polityki 
tych państw, polityki narusza 
nia uchwał poczdamskich, by­
ło utworzenie separatystyczne 
go „rządu" w Bonn. Skład te­
go „rządu" pierwsze jego kro 
ki muszą napełnić poważnym 
niepokojem całą polską opinię 
publiczną. Czyż może bowiem 
być gwarantem należytego 
przeprowadzenia demokratyza 
cji Niemiec „prezydent" Heuss 
— stary współpracownik goe- 
belsowskiego „Das Reich" ? 
Czyż może nim być „kanclerz" 
Adenauer, który swe inaugura 
cyjne przemówienie w „parla­
mencie" bonskim zaczął od 
bezczelnego i wyuzdanego na 
padu na nasze ziemie zachod­
nie, napadu, którego nie pow 
stydziłby się inny kanclerz, 
zmarły nie tak dawno pod gru 
zami Reichstagu?

Zwykli hitlerowcy, nieraz 
zbrodniarze wojenni, a niekie

czech. Nie jest to zresztą obo 
jętne dla samych Niemców, 
których poważna część za­
mieszkująca strefę wschodnią, 
przeszła — dzięki zdecydowa 
nej polityce Związku Radziec­
kiego — wielką ewolucję w 
kierunku demokracji. W siłach 
demokracji niemieckiej, które 
nieustannie rosną w strefie ra 
dzieckiej, a także, (chociaż w 
mniejszym stopniu) w stre­
fach zachodnich, upatrujemy 
też poważnego sojusznika w 
walce o konsekwentną realiza 
cję uchwał poczdamskich i o 
demokratyczne, leżące w inte­
resach pokoju rozwiązanie 
kwestii niemieckiej. - (is)

towanie Indian nie uległo 
większej zmianie od setek lat 
i że dziś nie różni się ono 
wiele od traktowania zwie­
rząt. I

W świetle przytoczonych 
faktów trudno uznać USA' 
czy Boliwię za protektorów 
praw człowieka.

W celu dalszego zwiększe­
nia produkcji mięsa Komitet 
Ekonomiczny powziął uchwałę 
w sprawie Zimowego opasu by 
dła. Zorganizowanie opasu w 
okresie zimowym 1949-50 po­
lecono Państwowym Gospodar 
stwom Rolnym i Centrali Mię

Komitet Ekonomiczny rozpa 
trzył następnie projekt dekre 
tu o ochronie zwierząt hodow 
lanych, mający na celu zapew 
nienie warunków dla dalszego 
rozwoju hodowli zwierząt goS 
podarskich przez określenie 
kategorii zwierząt, które nie 
mogą być przezi aczone na u-

Nota albańska
TIRANA (PAP). — MinĆ 

sterstwo Spraw Zagranicz­
nych Albanii skierowało do 
rządów Stanów Zjednoczonych 
W. Brytanii i Francji notę w 
związku z utworzeniem mario 
netkowego „rządu" zachodnio- 
niemieckiego w Bonn.

Str. 2 Nr 276 ,

W ŚWIETLE DNIA

Zagadnienia niemieckie
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Tacy są prawdziwi przyjaciele

Pomoc ZSRR dla Polski
Sojusze i układy między- 

; państwowe opierają się w 
r świecie kapitalistycznym na 
przesłankach wyłącznie „ko­
niunkturalnych". Sojusz musi 
się „kalkulować". Każdy par­
tner dąży do wykorzystania 
kontrahenta. Rzecz jasna, . że 
partner silniejszy narzuca o- 
statecznie swą wolę słabsze­
mu. Gdy „Murzyn zrobił swo 
je", pakt najbardziej „wieczy 
stej" przyjaźni staje się nagle 
żenującym świstkiem papieru.

Przed wojną Polska tkwiła 
całkowicie w sferze sojuszów 
i układów typu kapitalistycz­
nego. Zbyt dobrze pamiętamy, 
jak działały one w dobie klę­
ski 1939 r. Równie dobrze wie 
my, jak wyglądały po wojnie, 
W chwilach, kiedy mieliśmy 
prawo oczekiwać od aliantów 

i jak najdalej idącej pomocy.
Zmieniając po wojnie ustrój 

[państwa, nawiązaliśmy innego 
fcypu sojusze. Na czoło wysu- 

[wają się układy polsko - ra- 
[dzieckie. Nasza niezwykle tru 
[dna sytuacja powojenna zna- 
| lazła całkowite zrozumienie w 
1ZSRR, spotykając się z efek- 
Itywną pomocą.

PIERWSZE LATA

Pomoc ta sięga doby formo 
J  Wania w Rosji, nad daleką
■  Oką — oddziałów odradzające 
*  go się wojska polskiego. Za 
Jsprzęt wojenny, za wszelkiego 
■rodzaju zaopatrzenie Zw. Ra-
■  dziecki nigdy nie zażądał za- 
I  płaty. Nieco odmiennie zacho- 
3 wała się w analogicznej sytu-
■  acji Anglia. Wyrachowani Bry
■  tyjczycy wystawili emigracji
■ rachunek nawet za... bomby, 
■którymi polscy lotnicy obrzu-
■  cali podczas wojny Rzeszę hit
■ lerowską.
I  Pomoc ZSRR nie skończyła 
I  się na wojsku. Miała rozległy 
I- ciąg dalszy. Jeszcze trwały 
K. walki na frontach, jeszcze 
£ dzieci radzieckie nie otrzymy- 
f  wały pełnych norm żywnościo 
i wych, kiedy szły ju« transpor 
T ty mąki ze Związku do głodu 
i j^cej Warszawy. Jeszcze gór- 
r nicy radzieccy nie dostali się 
'■ do zalanych wodą kopalń Don 
l basu, kiedy węglem z ZSRR 
S rozpalano kotły w ocalałych fa 
[ brykach polskich.

W dniu 20.10. 1944 r. Zw. 
I  Radziecki zawarł z Polską u-
■ mowę handlową. Zgodnie z jej 
K postanowieniami — na dogod
■ Mych warunkach krótkotermi- 
I nowego, bezprocentowego kre- 
I dytu — otrzymaliśmy z ZSRR
■ ropę naftową, samochody, mą 
1 kg, bawełnę, skóry, nicy itp. 
I  w  zamian za to Polska nie 
I  dawała nic, gdyż na razie ni-
■ czym nie dyspońowała. Dosta- 
I  wy ze strony polskiej mogły 
I  się rozpocząć dopiero — po
■  wyparciu Niemców z terenów
■  górniczych, naówczas jeszcze 
I  okupowanych.

Mimo, że łączna wartość 0- 
■brotów opiewała na poważną
■  sumę. 190 mil. zł w złocie, do 
■stawy radzieckie od razu zaczę 
R ly płynąć do Polski bez żad- 
I  nych „zaliczek" towarowych z 
^naszej strony.
[ Miało to kolosalne znacze- 

J nie ze względu na możliwość 
■niezwłocznego uruchomienia 
J  cukrowni Lublina i Zamoj-
■ szczyzny, fabryk Stalowej 
I Woli, zakładów hutniczych 
I  Rzeszowa i włókienniczych 
I  Białegostoku. Gdy w konsek- 
I wencji dalszego posuwania się 
I  frontu na zachód, stawali do 
I pracy włókniarze Łodzi, hut- 
I nicy śląska i ruszał przemysł 
I  skórzany, papierniczy i inne

— uwidoczniła się po raz dru 
gi olbrzymia waga dostaw ra 
dzieckich.

Stanowiły óne nieodzowną 
a ^doraźną pomoc, bez której 
gospodarka Polska nie ruszy­
łaby z martwego punktu.

W DOBIE NIEURODZAJU
Niemniej charakterystyczne 

dla stosunków radziecko - poi 
skich są układy z 8.2. 1946 r. 
7.8.1947 i 26.1. 1948 r.

W latach 1946 i 47 Zw. Ra 
dziecki sam przeżywał ciężki 
nieurodzaj. Mimo to znów na 
warunkach kredytowych — do 
starczył Polsce najpierw 200, 
potem 300 i jeszcze raz 200 
tys. ton zboża. Razem, licząc 
od 1944 r., ZSRR dostarczył 
Polsce w czasach jej deficytu

zbożowego ponad 1.150 tys. 
ton zboża konsumcyjnego i 
siewnego. Umożliwiło to nie 
tylko przetrwanie okresu niepo 
myślnych zbiorów, ale pozwo­
liło również na wszczęcie ener 
gicznej akcji, likwidującej od-

Warunki kredytowe każdej 
z powyższych umów były dla 
nas specjalnie dogodne, a p<T- 
moc w dostawach zboża dla 
wyniszczonej wojną i okupa­
cją Polski, którą dotknęła w 
dodatku klęska powodzi i nieu 
rodzaju, miała szczególnie do

Późniejsze układy handlowe 
polsko ... radzieckie umożliwia 
ły uniezależnienie się Polski 
od wpływów kapitalistycznego 
zachodu,, który za swą pomoc

żądał od razu zapłaty w de­
wizach, albo w klauzulach na 
tury politycznej.

Zw. Radziecki, choć sam in 
tensywnie rozbudowuje prze­
mysł w ogóle, a hutniczy — w 
szczególności, zobowiązał się, 
w ramach kredytu towarowe­
go, do wielkich dostaw urzą­
dzeń wytwórczych i komplet­
nie wyposażonych zakładów 
(m. in. wielkiej huty, produ­
kującej ok. 1,5 mil. ton stali 
rocznie) na łączną sftmę 450 
mil. dolarów.

PORÓWNANIE
USA inaczej pojmują współ 

pracę gospodarczą niż ZSRR. 
Za wszelką cenę (patrz plan 
Marshalla!) dążą do zabloko­
wania sobie słabszych gospo-
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Pod jnsnym niebem Moskwy
Zapraszam cię, drogi czy­

telniku, na wspólną wyciecz­
kę. Będziemy się wspinać na 
jedną z prastarych wieżyc 
Kremla, na zakończony iglicą 
szczyt Wieży Spaskiej.

Na 9-tym piętrze wieży 
mieści się zegarowy mecha­
nizm, na 10-tym — kuranty 
kremlowskie, które codzien­
nie o północy grają hymn 
państwowy Związku Radziec

Dźwięki te rozchodzą się, 
na falach eteru po całej kuli 
ziemskiej. Majestatyczny głos 
z Wieży Spaskiej dobiega 
uszu łowcy wielorybów na 
brzegach Oceanu Lodowate­
go, który słucha go przy świe 
tle zorzy polarnej, słyszą go 
pod palącym słońcem Kazach 
stanu — ogrodnicy, pracują­
cy w cieniu ogrodów, w któ­
rych dojrzewają ogromnś pur 
purowe jabłka- chluba kraju 
Melodia, wydzwaniana przez 
kuranty kremlowskie, znana 
jest ludziom wszystkich kra­
jów świata. I wszędzie, do­
kądkolwiek dojdzie dźwięk 
kurantów z Wieży Spaskiej 
oblicza ludzi rozjaśniają się: 
„To Moskwa!"

Wielki krytyk 1 publicysta 
rosyjski ubiegłego wieku. 
Wissarion Bieliński, pisał: — 
„Nigdzie serce Rosjanina nie 
bije tak mocno, tak radośnie; 
jak w Moskwie... Jakież sil­
ne, żywe, szlachetne uczucia 
budzi sam widok Kremla."

Każdy z nas z uczuciem du 
my podpisze się pod tymi sło 
wami Bielińskiego. Ale Mo­
skwa dzisiejsza — Moskwa 
radziecka — jest czymś wię­
cej, niż Moskwa rosyjska.- 
Jako stolica kraju, który 
pierwszy wkroczył na drogę 
budownictwa komunistyczne­
go, Moskwa stała się obecnie 
stolicą całej przodującej ludz 
kości, chorążym nowej, wspa 
małej przyszłości nowego 
świata.

Historia Moskwy radziec­
kiej rozpoczęła się w marcu 
1918 roku, kiedy rząd ra­
dziecki przeniósł się tu z Pio 
trogrodu. Od tej pory co ro­
ku odbywają się u podnóża 
Wieży Spaskiej na Placu Czer 
wonym uroczyste defilady i 
manifestacje w dniu 1 maja 
1 w rocznicę Rewolucji Listo 
padowej.

Na placu Czerwonym — w 
mauzoleum, którego ściatiy

wyłożone są najcenniejszymi 
gatunkami marmuru i porfi­
ru, pochodzącego ze wszyst­
kich 16 republik radzieckich 
śpi wiecznym snem Lenin 
założyciel państwa socjalisty­
cznego.

24 czerwca 1945 roku, gdy 
na Wieży Spaskiej wybiło 10 
uderzeń zegara, rozpoczęła 
się na Placu Czerwonym de­
filada zwycięstwa. W pewnej 
chwili umilkły dźwięki mu­
zyki. Na placu ukazała się ko

neralnego planu przebudowy 
stolicy radzieckiej.

Moskwa stała się prawdzi­
wą twierdzą przemysłu kra­
jowego. Tak np. moskiewska 
fabryka łożysk kulkowych 
już w roku 1940 produkowa­
ła 100.000 łożysk dziennie, pod 
czas gdy wszystkie razem 
wzięte fabryki europejskie 
produkowały 120.000. Latem 
roku bieżącego na polacji re­
jonów podmoskiewskich na 
specjalnej wybranej w tym

MAUZOLEUM LENINA W MOSKWIE

lumna żołnierzy, niosących 
opuszczone ku ziemi sztan­
dary nieprzyjacielskie. Rzu­
cili je u stóp mauzoleum. 
Pierwszy upadł na bruk oso­
bisty sztandar Adolfa Hitle­
ra. Przy akompaniamencie 
niemilknących braw i zwy­
cięskich okrzyków spoglądał 
z trybuny na leżące w prochu 
sztandary ten, który prowa­
dził narody radzieckie do 
zwycięstwa nad Niemcami 
hitlerowskimi — generalissi­
mus Stalin.

Upłynęły 4 lata. W naszych 
oczach zmieniło sie do niepo- 
znania i ciągle zmienia się i 
pięknieje oblicze' powojennej 
Moskwy. Rośnie ona i rozbu­
dowuje się. Nawet w ciężkich 
godzinach wojny nie przery­
wano pracy, choć tempo ule­
gło z konieczności pewnemu 
zwolnieniu.

W jasny, słoneczny dzień — 
ze szczytu Wieży Spaskiej o- 
glądamy panoramę miasta. 
Przed naszymi oczyma roz­
ciąga się widok nowej Mo­
skwy, z szerokimi ulicami, z 
nowymi wielkimi gmachami, 
które wyrosły w ramach ge-

celu trudnej do uprawy dział 
ce dokonano prób z kombaj­
nem elektrycznym konstruk­
cji radzieckiej, wyproduko-. 
wanym ponadplanowo przez 
fabryki moskiewskie. Kom­
bajn elektryczny zdał dosko­
nale egzamin.

Moskwa — to ośrodek na­
uki radzieckiej, kultury i 
sztuki. Posiada ona 2.253 bi­

blioteki z dziesiątkami milio­
nów tomów. Ani jedna z tych 
książek nie zatruwa czytelni­
ka jadem nienawiści do czło­
wieka, nie stępia jego świa­
domości oszukańczym bana­
łem. Jegt to prawdziwa stra­
wa duchowa, nie zaś namiast 
ki preparowane seryjnie przez 
cały legion amerykańskich 
fabrykantów brukowych po­
wieścideł.

Moskwa odgrywa ogromną 
rolę jako chorąży nowego 
świata. Świadczy o tym 
wszechzwiązkowa Konferen­
cja Zwolenników Pokoju, któ 
ra odbyła się w Moskwie w 
sierpniu roku bieżącego.

W Białej Sali Kolumnowej 
Pałacu Zw. Zawód, przed­
stawiciele wszystkich repu­
blik radzieckich, wszystkich 
obwodów i krajów oraz go­
ście przybyli z 14 krajów za­
granicznych, choć mówili róż 
nymi językami, rozumieli się 
mimo to doskonale. Wszyscy 
mówili ponadto jednym współ 
nym językiem — językiem 
pokoju.

Stojąc na szczycie wieży 
kremlowskiej w twoim, miły 
czytelniku, towarzystwie, po­
dziwiajmy obecnie ten bez­
miar nieba, to tchnące poko­
jem i majestatem sklepienie 
rozciągające się szeroko nad 
tym miastem pracy twórczej: 
nad Moskwą.

I widzimy jeszcze, czytel­
niku, w jednym z gmachów 
Kremla oświetlone okno. Być 
może pracuje tam teraz przy 
biurku twórca i inspirator 
wielkich zwycięstw narodu 
radzieckiego na drodze ku 
niebosiężnym szczytom ko­
munizmu — Stalin.

Czyż nie dlatego odmówiły 
Polsce dostaw zapłaconej go­
tówką walcowni wstępnej ? 
Czyż nie z tego powodu nia 
zgodziły się na wywóz do Pol 
ski urządzeń, potrzebnych do 
uruchomienia fabryki penicyli

Stwierdzić należy, że formy 
pomocy ZSRR dla Polski wy­
kraczają poza normalne ramy 
układów handlowych. Zw. Ra­
dziecki udziela nam również 
pomocy naukowej, teoretycz­
no - gospodarczej i technicz­
nej, udostępnia różne własne 
patenty i licencje. Bez ograni 
czeń korzysta Polska z jego 
bogatych doświadczeń w dzie­
dzinie planowania gospodar­
czego, budownictwa, współza­
wodnictwa pracy.

Taka prawdziwie konstruk­
tywna pomoc możliwa jest tyl 
ko ze strony kraju, którego 
przywódcy kierują się zasada 
mi prawdziwego proletariackie 
go internacjonalizmu, kraju w 
którym gospodarzy lud.

Jerzy Więckowski

jr
W ciągu 3 godz. 35 min. 

zarobili 9 tys. zł

z Cltóamfsfcwarą, KetraThą^Km 
pą, Grzesicą i Majerem, wykonali 
w cią.gu 3 godzin 35 minut 403 m 
kwadr, odeskowania, uzyskując

Przeciętny zarobek jednego rot

3.340 tys. ha żyta 
zasiano we wrześniu

"We wszystkich województwach' 
kraju siewy jesienne mają prze- 
bieg bardzo pomyślny.

mych roślin pastewnych.

4.300 t cukru wyprodukował 
przemysł cukrowniczy

Od chwili rozpoczęcia kampanlf 
cukrowniczej do dnia 4 pażdzier-

produkował 4.300 ton •cukru, tj. o 
300 ton więcej niż przewidywał 
plan.

W miasteczku taszlancklch włókniarzy
znikły gliniane mmy — otw arły się okna na świat

Główną ulicę swego mia­
steczka tkacze taszkenccy na­
zwali „aleją Szota Rustawe- 
li“ — na pamiątkę znakomi­
tego piewcy Gruzji i dla ucz­
czenia bratniego narodu, mie 
szkającego wśród gór kauka­
skich. Nazwę tę podyktowała 
Uzbekom przyjaźń, łącząca w 
jedną wielką rodzinę wszyst­
kie narody Związku Radziec-

Charakterystyczną cechą o- 
siedłi Środkowej Azji w okre 
sie przedrewolucyjnym były

pozbawione okien gliniane 
mury, tzw. „duwały", ciągną­
ce się po obu stronach ulic 
Za pomocą tych murów Uz- 
becy jarali się oddzielić od 
otaczającego świata. Obecnie 
nic nie ukrywa domów w alei 
Szota Rustaweli. Nowe, wy­
sokie budynki lśnią świeżymi 
barwami i jaskrawo odcinają 
się od gęstej zieleni pobliskie 
go parku.

Dumą miasteczka włóknia­
rzy jest Pałac Kultury. W je 
go wspaniałej sali zbierają się

Przyjaźń niezawodna
Określając wartość człowie 

ka, Rosjanin lubi posługiwać 
! się popularnym i w naszej mo 
i wie przysłowiem: „Przyjaciół 
j poznaje się w nieszczęściu".

Warto to przysłowie przy- 
[ pomnieć w dniu inauguracji
■ Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
I  Polsko - Radzieckiej. I warto 
i  posłużyć się nim na wstępie 
r  rozważań na temat: czym by 
i ła przyjaźń Związku Radziec- 
I kiego dla Polski w okresie na 
I  szego odrodzenia.
| Możemy dziś powiedzieć so- 
I  bie szczerze: klimat dla tej
■ Przyjaźni nie był wtedy naj-
■  odpowiedniejszy. Rok 1942-3,
■  niebywałych zmagań Ar- 
ł  ini Czerwonej, zbyt był świeży 
I  w pamięci ludzi radzieckich z 
I  całą jego grozą. Mieli oni 
I wciąż jeszcze przed swymi o- 
I  czyma krwawą epopeję Stalin 
I  sradu i... wymarsz Andersa 
I do Iranu z gotowymi do boju 
I polskimi dywizjami.
I Czy można było o tym nie 
I  pamiętać?
I  Związek Radziecki zrobił 
I wszak wszystko, by te dywi- 
I *je powstały. Związek Radzie

cki, przezwyciężając wielkie 
trudności aprowizacyjne wew­
nątrz kraju, zaopatrywał te 
dywizję' w żywność. Związek 
Radziecki przeznaczył olbrzy­
mie środki na ich wyposażenie

Bo Związek Radziecki gorą 
co pragnął nastania nowej ery 
w stosunkach polsko - rosyj­
skich, przekreślającej przesz- 

, łość, zapoczątkowującej zaś 
zwrócony w kierunku Niemiec 
wspólny front Słowian prze­
ciw niemieckiej agresji. Na o- 
kres wojny i po wojnie.

I oto w momencie pierwszej 
próby • radzieeko - polskiego 
przymierza zaszedł fakt nieby 
wały. Armia, która miała w 
ciężkiej potrzebie wesprzeć 
sprzymierzeńca w walce z hit 
lerowskim najeźdźcą — opu­
ściła tego sprzymierzeńca. Wię 
cej: armia ta swym odejściem 
przeciążyła transport walczą­
cego kraju — w czasie, kiedy 
każdy parowóz stawał się dlań 
wartością bez ceny.

Narody radzieckie rozumia­
ły jednak, że haniebnego kro­
ku Andersa nie wolno utożsa­
miać z postawą narodu poi-

skiego wobec wspólnego wro­
ga. Narody te zaufały ludowi 
polskiemu — i nie zawiodły 
się. Żołnierz polski wkrótce 
stanął u boku swego towarzy 
sza broni — i przez Białoruś, 
Mazowsze, Kujawy, Pomorze 
poszedł krwawym szlakiem na 
Berlin.

W tym nowym okresie 
współżycia obu narodów, przy 
jaźni polsko - radziecka two­
rzyła się nie tylko na polach 
bitew. Setki spalonych wsi poi 
skich na drogach pochodu Ar­
mii Radzieckiej otrzymywały 
jej pomoc w żywności i w wal 
kach z epidemiami. Setki ty­
sięcy ludności polskiej uprowa 
dzanej do Niemiec i odbijanej 
z rąk wroga, wracały do
swych siedzib transportami
radzieckimi.

A gdy wyzwolone zostały 
Warszawa i Kielce, Łódź i Czę 
stochowa, Śląsk i Wielkie Po­
morze, kolumny aut radziec­
kich (boć koleje w tym czasie 
były całkowicie unieruchomio­
ne) sunęły z dziesiątkami ty­
sięcy ton mąki — dla Warsza

wy, z belami bawełny — dla 
zakładów włókienniczych, z 
dziesiątkami tysięcy ton rudy 
dla polskich odlewni, z cyster­
nami smarów i spirzętem kole­
jowym — dla naszego trans­
portu, z niezbędnymi częścia­
mi maszyn — dla zdewastowa 
nego pr ś̂mysłu.

Byłem na. Dolnym Śląsku 
w czasie uruchamiania na je­
go ziemiach zakładów przemy 
słowych. Widziałem tu włas­
nymi oczyma zwoje amerykań 
skiej bawełny (z tak zwanych 
„darów" UNRRA) i olbrzy­
mie bele czystej jak śnieg i 
długiej jak welony, bawełny 
radzieckiej. Odbyłem dziesiąt­
ki' rozmów z kierownikami fa 
bryk i widziałem nisjednokrot 
nie, że na unrrowsklej baweł­
nie maszyny w ogóle pracować 
nie mogły, gdyż rwała się co 
ehwila. By ją jakoś zużyć, trze 
ba więc było dodawać do niej 
w połowie bawełnę radziecką.

Ten i ów z grona Bęc-Wal- 
skich powie dziś: „Nie mieliś 
my przecież tego za darmo!" 
Prawda. Jakież jednak pań­
stwo — w dodatku tak w woj 
nie zniszczone jak Związek Ra 
dziecki — mogło sobie pozwo­
lić na dary tego rodzaju? 
Przecież amerykańskiej baweł

ny też nie otrzymaliśmy za 
darmo. (Płaciliśmy za nią su­
to — nawet dolarami!). A 
przecież połowę jej zawarto­
ści ruch maszyn po prostu — 
w kurz zamieniał!

Jako frontowy korespondent 
pisma codziennego niejedno­
krotnie błądziłem drogami nie 
dawnych walk. Widziałem na 
nich nie tylko pomocną dłoń 
żołnierza radzieckiego, wycią­
ganą ze współczuciem w stro­
nę polskiego ludu. Widziałem 
także krew, zwłoki i groby 
tych, co szli wyzwalać nasze 
ziemie, uwalniać naród i ka­
rać straszliwe zbrodnie hitle­
rowskich siepaczy. Widziałem 
porywy bohaterstwa, dowody 
poświęcenia i męstwo o wyjąt 
kowej wielkości.

Cechowało ono na równi żoł 
nierza radzieckiego i żołnierza 
polskiego, wiążąc ich węzłami 
braterstwa i łącząc oba naro­
dy na śmierć j życie w wyz­
woleńczej walce Słowian.

To pozostało. Pozostało w 
pamięci pokolenia, które było 
świadkiem ich zmagań, pozo­
stanie w pamięci potomnych, 
pozostanie w historii.

Jako akt ich żołnierskiej 
chwały — i jako testament...

Stanisław Ziemak

włókniarze w dni uroczystych 
świąt. Na wielkiej scenie Pa­
łacu występują najlepsi ar­
tyści Uzbekistanu, Moskwy i 
wielu innych republik i miast 
ZSRR. Często przed tkaczami 
popisują się swoją sztuką ich 
towarzysze pracy, członkowie 
amatorskich kółek artystycz-

W godzinach rannych sale 
Pałacu Kultury, zajęte są 
przez dzieciarnię, dla której 
stwor^Rno klub ucznia. Spe­
cjalne pokoje przeznaczono 
na odrabianie lekcji.

Włókniarze szczycą się swą 
biblioteką, urządzoną w Pa­
łacu Kultury. Jei stałymi a- 
bonentami są tysiące robot­
ników i urzędników.

W roku bieżącym w Pałacu 
Kultury otworzono stacha- 
nowską salę odczytową; raz 
na tydzień zbierają się tu ro­
botnicy i robotnice, by wy­
słuchać odczytu swego towa­
rzysza — nowatora o jego 
metodach pracy.

W -godzinach wieczornych 
w alei Rustaweli można spot 
kać robotników kombinatu, 
spieszących do sal wykłado­
wych wieczorowego Instytu­
tu Włókienniczego. W roku 
bieżącym otwarto też wieczo­
rowe technicum włókiennicze

W lecie młodzież często od­
wiedza stadion wybudowany 
obok kombinatu. Wielu tka­
czy i tkaczejŁ. wyjeżdża po za 
kończeniu MKa Dracv do nod
miejskich domów wypoczyn­
kowych włókniarzy, położo­
nych w malowniczych okoli­
cach Taszkentu.

W miasteczku włókniarzy 
urządzono też specjalne sa­
natorium fabryczne. Nie od­
rywając się od produkcji, 
mieszkają tu i przechodzą ku 
rację robotnicy, którym le­
karz fabryczny zalecił pobyt 
w sanatorium. W. Antonow

Str. 4

darczo państw, do przymuso­
wego przekształcenia ich w 
rynki zbytu dla swego prze-
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Spółdzielnie Samopomocy Chłopskiej
I»o«# k o n t r o B ą  l u d n o ś c i

Wieś wyfelera komitety członkowskie i rady kontroli
Z okazji wyborów do korni 

tetów członkowskich i rad 
kontroli gminnych spółdzielni 
Samopomocy Chłopskiej, nie 
od rzeczy będzie zorientować 
się w obrotach i rozwoju 
spółdzielczości wiejskiej oraz 
w zadaniach komitetów człon 
kowskich.

Stale wzrastający przepływ 
towarów przez magazyny spół 
dzielni gminnych i ich skle­
py filialne wymaga społecz­
nej kontroli ze strony człon­
ków, aby z jednej strony 
•wpływali oni na utrzymywa­
nie na składzie całego asorty 
rńeńtu towarów, niezbędnych 
dla wsi, a ż drugiej strony — 
dbali o to, by towary te do­
cierały przods wszystkim do 
rąk bezrolnych, mało i śred­
niorolnych chłopów. Doty­
czy to zwłaszcza towarów t 
zw. daficytowych.

Obroty bowiem gminnych 
spółdzielni sięgają już za­
wrotnych sum. Gdy za cały 
rok 1948 wynosiły 120 miliar 
dów, to w pierwszym półro-. 
czu br. osiągnęły już cyfrę 
100 miliardów. Spółdzielnie 
zakupiły w pierwszym półro­
czu br. produktów rolnych 
za 53 miliardów. wobec 39 
miliardów w całym roku u- 

' biegłym.
TRZEBA SKOŃCZYĆ j

Z . KUMOTERSTWEM" I
Zdawało by się, że przy tak j 

kolosalnych obrotach spół- | 
dzielnie w zupełności zaspo- I 
kajają potrzeby mas wiej­
skich. Tymczasem w wielu 1 
spółdzielniach brak najnie- i 
zbedniciszych artykułów, jak-I 
podkowy, osełki, gwoździe i 
łańcuchy, powrozy itp.-, pod­
czas gdy inne, małopokupne 
towary, miesiącami zalegają 
półki i m^styny. W innych 
znowu spółdzielniach arty­
kuły tekstylne, obuwie itp 
dziwnym zrządzeniem przy­
padków grzęzną w magazy­
nach powiatowych i w ogóle 
nie . docierają na wieś".

Aby te anormalne stosunki 
uzdrowić, nowy statut nakła­
da na ZSCh i jego-komórki 
obowiązek kontrolowania dzia 
łalności gminnych spółdzielni 
poprzez komitety członkow­
skie, których głównym zada­
niem jest obrona interesów 
bezrolnych, mało i średniorol 
nych przed „kumoterskim" 
rozprowadzaniem towarów i 
-r- czuwanie nad racjonalną 
gospodarką spółdzielni. Po­
nieważ wielka część człon­
ków ZSCh i spółdzielni jest 
bezoartyjna. władze zwierz­
chnie spółdzielczości wiej­
skiej zalecjją nie pomijać 
przy wyborach do komitetów 
— chłopów bezpartyjnych. Ze 
zaś zakupy w spółdzielniach 
gminnych i ich gromadzkich 
sklepach w zakresie artyku­
łów gospodarstwa domowego 
załatwiają kobiety, statut 
przewiduje ich udział w ko­
mitetach członkowskich w 
liczbie 25%.

Sklepy Samopomocy Chłop 
skiej maja soełniać rolę punk 
tów skupu wszystkich pło­
dów rolnych, a zarazem rolę 
dostawcy wszystkich towa­
rów potrzebnych ludności 
■wiejskiej oraz dystrybutanta 
artykułów konsumcyinych dla 
ludności nrejskiei. Komitety 
C7łorko'vskie przyczynią się 
do ro&'te>’-,i tych zadań, je­
żeli zro7"-r>i!e.’a własnsu spo­
łeczna role. Jeżeli sw? radą 
1 swą rzec^owS krytyką do­
prowadzą do usprawnienia go

spodarki spółdzielni, jeżeli bę 
dą wobec jej władz wyrazi­
cielami uzasadnionych postu­
latów członków, jeżeli wska­
zywać będą na braki i niedo­
ciągnięcia oraz sposoby ; ich 
usunięcia.

Stosunki w spółdzielniach 
zależeć będą głównie od ękła 
du , osobowego komitetów 
członkowskich.' Toteż w wybo 
rach winien wziąć udział o- 
gół członków i obdarzyć 
swym zaufaniem ludzi, któ­
rym dobro wsi 1 Polski Lu­

dowej leży na sercu. Takich 
ludzi, którzy:

1) czuwać będą nad spra­
wiedliwym rozdziałem towa­
rów w sklepie spółdzielczym.

2) zapewnią małorolnym i 
średniorolnym chłopom pier­
wszeństwo w korzystaniu z 
usjug ośrodka maszynowego,

3) kontrolować i oceniać 
pracę personelu spółdzielcze­
go,

4) dopilnowują, aby pomoc 
Ludowego Państwa dla wsi 
dostawała się nie spekulanto

wi miejskiemu, lec* mało 1 
średniorolnym chłopom.

Chłopi wespół z robotnika­
mi rolnymi, korzystającymi z 
usług spółdzielni, wybiorą Ko 
mitety Członkowskie, które 
będą orężem pracującej lud­
ności wsi w walce o uspraw­
nienie ' pracy spółdzielni.

Niech więc w dniu wybo­
rów nie zabraknie na zebra­
niu ani jednego chłopa, ani 
jednej kobiety wiejskiej, ani 
jednego robotnika rolnego.

(J. Z.).

Cicha szkoła na Pilczycach

W  ciągu siedmiu lat
głuchoniem i uczą się mówić

— Co powoduje głuchonie­
motę? — zapytaliśmy dyrek­
tora Państwowego Zakładu 
dla Głuchoniemych we Wroc

— Pośrednim powodem te­
go kalectwa są złe warunki 
życiowe, które powodują, że 
po jakimś silniejszym wstrzą 
sie czy upadku — dziecko, 
mając słabszy organizm, tra­
ci słuch. Głuchotę powoduje 
także zapalenie opon mózgo­
wych, choroby gorączkowe.

— Czy każdy głuchy jest 
niemocą?

— Skądże! Niemota wystę­
puje tylko w tych wypad­
kach, gdy dziecko straci słuch 
przed nauczeniem się czyta­
nia i pisania. W tym wypad­
ku mowa nie powiązana pis­
mem zatraca u dziecka sens. 
Dziecko po prostu zapomina 
słów i ich znaczenia. Nato­
miast dziecko ogłuchłe już 
po nauczeniu się pisania, za­
chowuje mowę.

— Czy istnieją w takim ra 
zie wypadki samej niemoty?

— Tak. Jest to tak zwana 
afazja, polegająca na nienor­
malnej pracy pewnych ośrod 
ków mózgowych. Niemy sły­
szy i względnie dobrze rozu­
mie co się do niego mówi.

Powracając do głuchonie­
mych, to znaczy do tych, któ 
rzy stracili słuch, nie po­
siadłszy sztuki pisania, chciał 
bym podkreślić kolosalne zna 
czenie umieszczania ich w za 
kładach. Człowiek głuchy jest 
zupełnie oderwany od życia. 
Nie wie, jakie prawa rządzą 
życiem. Nie wie, co jest do­
bre, a co złe. Bo przecież 
skąd może wiedzieć? Nikt mu 
tego nie powie i nigdzie tego 
nie przeczyta. Puszczony sa- 
mopas, czyni często źle, nie 
zdając sobie z tego sprawy. 
Dlatego tak dla chorych, jak 
i dla państwa konieczne jest 
umieszczanie głuchoniemych 
w zakładzie.

— Co daje zakład?
— Przede wszystkim nau­

czy mówić. Nauka ta jest mo 
zolna i długotrwała. . Trzeba 
co najmniej 7 lat. Chory u- 
czy się przy pomocy wzroku 
(śledzi układ ust nauczycie­
la) oraz przy pomocy wyczu­
wania dotykiem drgań pier­
si lub krtani (kładzie rękę na 
piersi nauczyciela). Otwiera­
jąc usta tak. jak to czyni na­
uczyciel, uczeń stara się wy­
dobyć z siebie podobne drga­
nia. Porównuje je z drgania­
mi nauczyciela. trzymając 
drugą rękę na swej piersi.

Opracowuję obecnie nowe 
metody zbiorowego naucza­
nia głuchoniemych — mówi

dyrektor. — Metody te opar- , 
te będą przede wszystkim na 
wykorzystaniu resztek słu­
chu, drzemiących w każdym 
prawie głuchoniemym. Zasto­
sowałem do tego zbiorowe 
mikrofony.

Zwiedzając zakład, miesz­
czący się w pałacu na Pil­
czycach, widzieliśmy klasy 
niepodobne do normalnych. 
15 pulpitów ustawione jest w 
podkowę, aby nauczyciel 
mógł z każdym uczniem pro­
wadzić indywidualną lekcję. 
Sypialnie dla uczniów są czy 
ste i duże. Dziewczęta miesz­
kają w pokojęch pałacu, 
chłopcy w zabudowaniach go 
spodarcżych, przerobionych 
na sypialnie.

Wychowankowie zakładu 
zbudowali sami salę jadalną 
w dawnym budynku gospo­
darczym. Przeszło 100 dzieci 
w wieku od 7 lat siedzi wła­

śnie przy stołach i je kolację. 
Dziwne wrażenie robi milczą 
ca sala zapełniona dziećmi. 
Słychać tylko brzęk łyżek.

Chłopcy i dziewczęta poka­
zują nam na migi, czym chcie ] 
liby zostać. Ten murarzem, I 
inny krawcem, szewcem, — I 
dziewczynki uczą się fryzjer- 
stwa itd.

Zbigniew Jachura jest nie­
zwykle aktywny na terenie 
szkoły. Prowadzi nas do świet 
licy, gdzie ma swój kącik 
ZMP, ZHP ł TPPR.

Szkoła spełnia doniosłą ro­
lę: przywraca społeczeństwu 
dzieci straszliwie upośledzo­
ne, które bez tey pomocy zna 
lazłyby się poza nawiasem ży 
cia. Toteż. wrocławski zakład 
na Piłczyęach powinien być 
otaczany troskliwą opieka Za 
rządu Miasta. Może tam zna­
leźć miejsce jeszcze wiele 
głuchoniemych dzieci. (Jur)

Ł ió t i f  na&ztfeh C .zij,taLtiików  

iiecEi mówią po polsku
claima, mołna napotkać grupy ln

którzy bardziej czy mniej głośno, 
nie krępując się nikogo, rozma-

Kiemcy, to dlaczego przebywają

podają się za Polaków, to dlacze 
go w ciągu czterech lat nie na­
uczyli się języka polskiego?

Co pomyślą *obie cudzoziemcu,
tak często przebywający we Wvę 
clawiu, słysząc takie rozmowy?* 

Polski Związek Zachodni prze­
prowadzi! już kilka kursów dii* 
autochtonów, ucząc ich języka 
polskiego. W Polsce Ludowej każ 
dy może posługiwać się językiem,

niechęci do nauki polskiego języ

Sprawa bardzo pilna
diziecka jest b. ciężki, prosi ona. 
kobiety, którym pokarm jest nie 
potrzebny, aby udzieliły go jej. 
dziecku. Sprawa jest bardzo pll-

Kio mu pomoże?
Syn rolnika z województwa rze- 

szows-kiego ukończył z trudem (z 
powodu /.łych warunków materiał 
nych) 4 kl. sokoły średniej i prag­
nie kształcić się dalej. Jest je­
szcze za młody i mato doświad-

Ggólnokształcącego dla Doros-

kę z powodu braku pracy, gdyż

pracujący.
Młody uczeń znalazł się bez moż 

noścl kontynuowania nauki i bez

wyszukaniu zajęcia, ew. również

kierować do redakcjî  „słow-a".

Zabawy —  afe dla viz>s4tc!i
wszyscy, te Ztrią-Ki Zmucdote* 
dokładają wszelkich starań, by 
przy pomocy zniżek rdcstępntć

dynie, że akcja ta nie objęta tet

jedną ' z najbardziej uczęszcza­
nych rozrywek- tylkô  nie dla

wstęp 100 zł, a pijąca tylko pi-

ganizatorów zabaw.
Myślę, ie jednak lepiej by by-

Iiu>ić szersze] publiczności korzy

> ucierpi bynajmniej kasa organt-

Liga Kobie! na scenie
Udana impreza w Teatrze Popularnym
W dniach 5 i 6 bm. odby­

wał się we Wrocła~wiu zjazd 
kierowniczek kulturalno - o- 
światowych Ligi Kobiet z Ca 
łej Polski. W pierwszym dniu 
zjazdu w sali Teatru Popular 
nego Zarząd Okr. Wrocł. I,. 
K. zorganizował występy ar­
tystyczne zespołów z terenu 
całego województwa. Popisy 
miały na celu pokazać prak­
tycznie, jak powinna być pro 
wadzona praca kulturalno - 
oświatowa, a jednocześnie 
przedstawić program przygo­
towywany na Festiwal Ligi 
Kobiet, który odbędzie się w 
roku 1950.

W pierwszej części pokaza­
no dwa numery dramatyczne: 
„Nagroda" i „W stronę kra­
ju".

„Nagroda" M. Firowskiej. 
poza aktualną treścią (współ­
zawodnictwo pracy, naucza­
nie analfabetów), napisana z 
werwom, miała i tę dodatnią 
stronę, że zespół z wyjątkiem 
ról męskich grał celująco. 
Sztukę wykonał zespół Ligi 
Kobiet przy Spółdzielni Pra­
cy „Kobieta" we Wrocławiu, 
reżyserowała artystka Teatru 
Dolnośląskiego ob. Wrońska.
Druga rzecz „W stronę kra­

ju" — to udramatyzowana o- 
powieść o Chopinie, napisana 
przez Klarę Dąbrowska, prze 
wodnicząćą L. K. w Miliczu. 
O opowieści tej warto by sze­
rzej napisać. Ob. Dąbrowska

ujęła w sześciu obrazach naj 
bardziej intymne chwile z ży 
cia Chopina, a uczyniła to z 
wielką prostotą i artyzmem. 
Bez przesady — tak powinno 
wyglądać upowszechnianie 
kultury.

Zespół Ligi Kobiet z Mili­
cza gra na poziomie. Na uwa" 
gę zasługuje młodziutka pia­
nistka Janina Sobolewska 
Jej wykonanie Etiudy rewo­
lucyjnej i walca As-dur zdra 
dza duży talent. Okazuje się, 
że w tym roku młoda pia­
nistka wpisała się do tutej­
szej W. S. Muzycznej.

Reżyseria J. Zalewskiego 
(amator) z małymi niedociąg 
nięciami (dwie ostatnie od­
słony z George Sand) — bez 
zarzutu.

W części drugiei -znalazły 
się pieśni, recytacje i tańce. 
Zobaczyliśmy zespoły L. K 
z Wałbrzycha (Spółdz. Pracy. 
Pończoszniczo - Trykotarskiej 
im. Duły), z Gryfowa Ślą­
skiego (Robotnice Fabryki 
Konfekcyjnej), z Krosnowic 
(pracownice PZPB) oraz wro 
cławska L. K. przy DOW. 
Na podkreślenie zasługuje nu 
mer recytacyjny. wykonany 
przez zespół wałbrzyski: Był 
to montaż utworów Majaków 
skiego, Gałczyńskiego, Bro­
niewskiego i Wróblewskiego

Ładnym numerem były pie 
śni rosyjskie, szczególnie „Ka 
pitan" i „Wieczór na Redzie"

w wykonaniu zespołów z Kro 
snowic. Okazuje się, że PZPB 
wiedzie prym nie tylko w 
pracy (23. 9. wykonano plan) 
ale i na scenie. Jedna z dziew 
cząt, przodownica pracy (na­
zwiska niestety nie zapamię­
tałem), o bardzo miłym gło­
sie, ślicznie przechodziła gór­
ne partie z powtórzeniami w 
drugiej części utworu „Na Be 
dzfe‘‘.

Trzeba też wspomnieć o ze 
spole L. K. z DOW. Jego 
taniec, zwłaszcza krakowiak 
— porwał widownię.

W sumie — wieczór, mimo 
4-godżinnego (!!!) trwania, nie 
nużył nikogo, a nawet zachę­
cił wszystkich do zabawy, wy 
razem czego był ogólny śpiew 
na sali po zakończeniu popi-

Impreza była udana. Zado­
wolenie z niej zdradzali na­
wet goście zagraniczni. Za­
proszono bowiem komisję cze 
chosłowackiego ministerstwa 

"kult. i sztuki, bawiącą obec­
nie we Wrocławiu.

Liga Kobiet zdała egzamin 
na celująco. Życzymy dal­
szych sukcesów.

J. J.

KE9AKCII

Trzeba się dalej uczyć. Wyozerpu 

bryce zegarów w Świebodzicach

D rze w a , które  
p a rzą

stancję, wydzielającą się przez 
wioski pokrywające spodnią część 
Uści. Substancja ta wywołuje w 
skórze człowieka stan zapalny t

sięcy. nie przynosząc jednak wię

tabliVa9ostrzęgaJ’czaa kjczęi^ej 

mie i *710 wyspie Cejlon. Wydzii-

TAPCZANY, MATERACE, KOZETKI i FOTELE — O- 
B1CIA SAMOCHODÓW i DEKORACJE wykonuje szyb 
ko i solidnie SP-NIA PRACY ZIOMK. BYDGOSKIEGO, 

' Wrocław, ul. Kiełbaśnicza Nl-. 17 m. 18. K4984

Ksieża mówią,

Z tym głosem trzeba się liczyć
podżegania do wojny. Zdecydowa 
nie potępiamy wojnę. Zdecydo­
wanie pragniemy pokojowego za

)u i pójdziemy prostą i jasną dro 

pokoju na całym śu>iecie“.
: „PrjzłĄro jni — mów.ił ks. dzje 
kan Józef Szczasny. z Milicza na

ekskomuniki i wystąpienia papie 
ia nasz episkopat jeszcze się ofi-

zdyscyplinowany ksiądz, który

według stanowiska episkopatu, 
znajduję się dziś w sytuacji trud 
nej. Mamy “pełną podstawę, by

wiary. Analizuję... ich podłoże po 

ród polrki na ekskomunikę nie

Opolskiego. . ,

sprzeczności codziennego życiu- — , 
nie godzi się na politykę Watyka

Gdybyśmy podsumowali nazwi­
ska księży, zabierających, głos w 
prasie, biorących udział w posie­
dzeniach Rad Narodowych i . w .

ostatni, gdzie zebrali się bojbwJiJ 
cy o wolność i demoki'iś*ję'-inlo 
glibyśmy ich wyliczyć tftebło MWu ■ 
stu. Księża ci mają duto-odwagi 
cywilnej — dawniej nie zdecydo
stanowcze wystąpienia. Stanowi-

wywierają nacisk od‘ dołu na epl 
skopat, domagając się wyraźnych'

nie wahają się podkreślać, że pa 
Pież w wypowiedziach swoich jest 
stronniczy i wprowadza w, błąd 
.̂atolików całego świata naf>|rie-

Episkopat musi się liczyć z tym

się od społeczeństwa katolickiego

re -pragnie służyć szerokim ma­
som ludności. F. Ł"

S tr. 4

Jciota. Pntwerdril się także ̂ akt, 
te 'po.f-wâ  Watykanu znajdowała

tykańskiej polityki zostało zde-

• ntypo>k ch zJecttb.
Równoc-eśnie jeefmk obserwu­

jmy ^--e narastające w masach

hr po o!'V rd? cn u m’n. Woisk e 
go n.-i t-mat resuir.c:: stosunków

by;'imy świadkuTii '  wymień 

nas‘ cn'e wypc-.v:cd?.l duchów.cń-

dowały dalsze pogłębienie zrozu-

Bî erutâ 111 wygłoszone 1 września 
dę, delegacji księży, b.̂ uczestnl-

- „Chciałbym, korzystając z tej 
okazji mówił Prezydent — ape 
louać do Was, Rodacy, którzy 
macie możliwość stalegô przema-

brze i ie praca jego będzie pod

Iw i as z e z â b y ł° nâ len temat głos 
ks. pik. mgr Henryka weryńskie

go przemówienia na zebraniu

„Tylko ludzie naiwni pojmują 
pokój jako brak wojny, jako 
symboliczne „schowanie szabli do

gdzie jest tylko i wyłącznie za­
wieszenie broni, tam jest tylko 
pokój chwilowy i przelotny z my 
Slą o nowej rozgrywce zbrojnej, 
o nowej -  może jeszcze strasz­
niejszej -  wojnie.

Nowa «eona, wojna w najgor­
szym wydaniu, marzy się i dziś

dziś.̂ gdy jeszcze Europa nie zgoi- 
la ran, zadany ch jej przez szal

My, Polacy, mamy tylko jedną 
odpowiedź na te zakusy. Odpo-

ste credo polityczne: chcemy po­
koju, chcemy ścisłej współpracy

wszystkich narodów ‘“w '"obronie 
pokoju.

Będziemy tępić i zwalczać wszel 
kie odruchy, mające znamiona

nasz Rząd Ludowy Każdy z nas 
cieszy się, ie Rząd Polski idzie 
na rękę potrzebom Kościoła i sta 
ra.się nawiązać, dobre stosunki- z

™Ks.Zpolań®ki, proboszcz w Gnie 
chowicąch w Poznańskiem „wspólni 
na delegację Związku Polaków w

sza kard. Paceilego:
„Jedyną odpowiedzią nuncjusza

politykę. — Zâ  tym oświddeze-

biskupów, ■wymordowanych -w o-

„Wi działem wszystko — pisze 

m5e*c:u W ro c ła w byłem kape- 

czylem io powstaniu warszaŵ-

ich znęcających się nad bezbron­
ną ludnością. Widziałem na włas 
ne oczy, jak zamordoicano 10 tys. 
Polaków — dlatego tak boli mnie

niach papieża, podsycającego re­
wizjonistyczne nastroje wśród

o trzy mai iśrn jT sliifznT̂ uwagl0 nâ  
stępującej treści:

„Będąc  ̂ czytelnikiem „Słowa

czasu notatki pozabawowe, w któ 
rych gloryfikuje się cel, a przede 
wszystkim sumy, zdobyte na tej 
czy owej zabawie. 1 poniekąd 
słusznie. Dawniej na zabawaph 
zarabiały prywatnê  jednostki, n̂a

wp zaczynają przybierać ctiarak-

a matka przezSębdla się z powodu 
niestarannej dpieki w szpitalu
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Słowo Sportow e
W k la s ie  w ydzie lon ej

Wydział sportowy koryguje iabelę
W nadchodzącą niedzielę bok- 

*erzy klasy wydzielonej rozpo­
czynają drugą rundą mistrzostw. 
Na ringu spotkają się: w Jel. Gó-

OTatbrzychu Górnik — Legia, ł 
we Wrocławiu Związkowiec —

L -Wrocławska Gwardia, która ma 
tytuł mistrza zapewniony, jedzie 
do Jeleniej Góry po pewne zwy-

Do Wałbrzycha wyjeżdża Le­
gia, gdzie po raz pierwszy zmie­
rzy się z miejscowym Górnikiem. 

: Legia zechce niewątpliwie uc»ec 
2 ostatniego miejsca w tabeli 1 
rozstrzygnąć spotkanie na swcją 
korzyść. Na ringu wałbrzyskim, 
będzie jednak trudno wywalczyć

W trzecim spotkaniu skrzyżują 
swe rękawice Związkowiec wroc 
ławski z Włókniarzem z Ncwej 
Soli. Pierwsze spotkanie tych dru 
tyn zakończyło się . zwycięstwem
lawiu Związkowiec ma szanse na

skompletować pełną ósemkę 1 
jeżeli nie pozwoli gościom pro-

bywało dotychczas.
ZMIANY W TABELI 

Wydział Sportowy zweryfiko­
wał jut wszystkie spotkania od-

Leyia-Ogniwo
Wczoraj rozegrane zostały za­

wody o mistrzostwo klasy A po­
między wrocławskim Ogniwem i 
Legią. Mecz zakończył się zwy­
cięstwem mistrza Dolnego Śląska

Pierwsza połowa gry upłynęła 
pod znakdem przygniatającej prze 
wagi drużyny Ogniwa, która w 
tym czasie zdo.i>yła trzy bramki 
przez Laseckiego i, w tym 1 z 
karnego 1 Siechi — 1.

Po zmianie póil Mucha podwyż­
szył wynik na 4:0. Napastnicy 
Ogniwa bawili się jednak w zbyt 
zawiłe kombinacje i w rezulta­
cie grająca bardizo ambitnie Le­
gia zdobyła dwie bramki przez 
Rysia z rzutu karnego i Cieślika. 
Sędziował Klepacz, (r)

Spori w sztuce
Zarząd Związku Polskich Arty- 

totów Plastyków we Wrocławiu za­
wiadamia wszystkich członków,

Bztuce" został ustalony na mie- 
feiąc listopad br.

Koledzy pragnący wziąć udział 
W wystawie proszeni są o składa 
nie prac do dnia 22 października 
kr.

Vesely ustanawia 
rekordy

PRAGA. — Na torze kolarskim, 
w Strasnicich najlepszy kolarz 
czechosłowacki Vesely zaatako­
wał rekordy CSR na 60 i 70 km, 
które dotychczas należały do Ker 
bie.

Próba powiodła się 1 Vesely po 
prawił oba wyniki, uzyskując na

Uzyskane przez Veselego po dro

km 1:17,37 są również nowymi re 
kordami CSR.

Znakomity kolarz znany nam 
Jest ze startów w wielkich im­
prezach „Czyteinfikś" — Tour de 
Pologne.

W tym samym dniu Krejcu (A. 
J.K.) pobił rekord CSR na 10 km 
za prowadzeniem motoru, uzysku 
jąc czas 10:05,0. Poprzedni rekord 
w tej konkurencji należał do Ve-

byte w pierwszej rundzie i na 

się nieco zmieniła. A więc wynik

kowcem, a nie jak poprzednio na 
ringu 13:3, z powodu zdekomple­
towania drużyny. Zweryfikowa­
no zawody Spójnia — Legia na 
8:8, a nie jak poprzednio 10:6 dla 
Spójni, bo uznano walkę Koku-

7:7, .a nie jak poprzednio 7:5 dla 
Spójni. Wydział Sportowy u- 
względnił protest Włókniarza i 
przyznał vo. Budziłły.

Tabela pó ostatecznej weryfika­
cji wygląda następująco  ̂ ^ ^
2) Włókniarz N. S. 4 5:3 27:33
3) Górnik Wałb. 4 3:5 27:35
4) Spójnia J. G. 5 3:5 29:47
5) Związkowiec Wr. 5 2:8 23:55

Czy wiecie, że...
W piątek na stadionie 

Pafawagu odbędzie się 
mecz lekkoatletyczny go­
spodarzy z Ogniwem?

...Ze w niedzielę na kry 
tym basenie walczyć będą 
pływacy Związkowca, z ZS 
Gwardia Krotoszyn?

Kom unikaty
Niżej wymienieni zawodni­

cy, którzy startować mają w 
zawodach lekkoatletycznych w 
Łodzi dnia 9 hm. mają stawić 
się w sobotę dnia 8 bm. o go­
dzinie 9 ranow hollu Dworca 
Głównego (obok poczty): Ku­
fel, Ronczewska, Struszyńska, 
Cejzikowa, Paszkówna, Malec 
ki Alfons, Lipiec, Kuśmierek, 
Kwiatkowski, Milczarek, Su- 
cheński, Maliszewski, Wyjazd 
do Łodzi 9.30.

Miejski Inspektorat Kultury Fi­
zycznej zawiadamia, że dnia 8. 
10. 1949 r. o godz. 10-tej odbędzie 
się w; gmachu WUKF, ul. Kołłą­
taja 20 konferencja w sprawie Ak 
ej i Marszów Jesiennych, którę zo­
staną przeprowadzone na terenie 
m. Wrocławia dnia 16 październi­
ka 1949 r.

Z uwagi na wagę sprawy w 
związku z tym amawianych Miej 
ski Inspektorat Kultury Fizycznej 
prosi o bezwzględne przybycie 
przedstawicieli wszystkich klu­
bów sportowych na terenie mia-

Od redakcfS
A. Wiszniewki: — Proszą zgłosić 

się osobiście to red. sport. „Sło-

Zg. Ł. -  Ma Pan duto racji. 
Poprawimy słę. Słowo n̂iespo­
dziewane'4 jest oczywistym błę-

każdego sportowca.
Sprawozdawcy często różnią się 

w recenzjach. Trudno: trzeba wy 
brać z tego, który bardziej odpo. 
włada czytelnikowi. Za uznanie 
dziękujemy. Prosimy o kontakt.

skich Ogniwa (IKS) i Stali (Paja 
wag) jest dodatni dla Ogniwa, 
które wygrało 4 razy i raz zreml 
sowało z rywalem.

'Sędziowie kolarscy: — Dziękuje

Marsze Jesienne
m a rs z a m i p rz y ja c ió ł

16 października odbędą się 
w całej Polsce Marsze Jesień 
ne Szlakiem Zwycięstw.

Odbywać się one będą na 
szlakach i miejscach boha­
terskich walk, żołnierza ra­
dzieckiego i polskiego z na­
jeźdźcą hitlerowskim. Marsze 
będą manifestacją braterstwa 
z młodzieżą ZSRR. Będą ma­
sową manifestacją w walce o 
pokój.

Impreza rtla również zna- 
.czenie sportowe, będąc jedną 
z prób do odznaki sprawno­
ści fizycznej.

Program Marszów Jesien­
nych na terenie naszego okrę 
gu ogłosimy ‘ po otrzymaniu 
komunikatu WUKF — orga­
nizatora tej wspaniałej im­
prezy.

ŁKS jedlic
do W ałbrzycha

24 bm w Wałbrzychu odbędą się

nego dnia wyjedde do Wałbrzy­
cha, by spotkać się z. reprezenta­
cją Włókniarzy Doln. Śląska.

Szkielet reprezentacji oparty bę 
dzie na zawodnikach Włókniarza

dojdzie do ciekawego pojedynku 
Kargier — NapierajJki. (r)

Związkowiec'* 
W łókn iarz  4:1
. Drugi mecz z cyklu rozgrywek

w Wałbrzychu między miejscowy­
mi drużynami Związkowca i Włók 
niarza zakończył się zwycięstwem 
beniaminka klasy A w stosunku 
4:1 (4:1).

Bramki dla zwycięzców zdoby­
li; Matuszak, Witek, Chubicki i 
Ciesielski po 1, dla Włókniarza 
Gembarowski. Sędziował Kędzia 
ze Świdnicy.

P o t r z e b n i o d  z a ra z
siła żeńska z maszynopisa­
niem do prowadzenia karto­
teki i spraw ubezpieczenio­
wych, oraz pomoc buchaltera 
ze znajomością księgowości 
amerykańskiej, sprawozdaw­
czości i prowadzenia działu 
transportowego. ’

Stanowiska do objęcia od 
zaraz we Wrocławiu. Zgłoszę 
nia do Słowa Polskiego pod 
„Spółdzielnia".

K-3966

UNIEWAŻNIAM kartę reje­
stracyjną wydAną przez 4 U- 
rząd Skarbowy 485.005 oraz 
książkę podatkową Nr. 1, po­
twierdzenie odbioru wydane 
przez Zrzeszenie Kupców Pol­
skich We Wrocławiu i wszel­
kie dokumenty prawa handlu 
na nazwisko Wójcik Wanda, 
Wrocław, Hala Targowa st. 
249. 6453

Skrzypiącym
piórem

W jednym z dzienników ślą­
skich w mutacji dolnośląskiej u-

tego spotkania (z Gdańskiem — 
przyp. red.) byta leaderem tabel­
ki dzięki uzyskaniu wyniku re­
misowego w spotkaniu z Gdań­
skiem zdobyła w tym roku pu­
char

Obowiązkietn naszym jest wy­
jaśnić czytelnikom „Słowak, te: 
1) Puchar Ziem Zachodnich jest 
w dalszym ciągu w posiadaniu o- 
kręgu dolnośląskieo. 2) Rozgryw­
ki odbywają się na zasadzie

Szczecin nie mógł zdobyć pucha­
ru. 3). Ze okręg dolnośląski jest 
wyjątkowo W najkorzystniejszej 
sytuacji 1 pfcichar może zatrzy­
mać u siebie, bo w przyszłym ro­
ku wszystkie trzy mecze z Ol­
sztynem, Gdańskiem i Szczecinem

4) ie.... nieładnie jest tak „nie­
pokoić" zwolenników naszego pił

Dużo dobrych  
meczy

Nadchodząca niedziela będzie 
nadzwyczaj bogata w Imprezy 
bokserskie na terenie Dolnego 
Śląska.

wodów o mistrzostwo klasy wy­
dzielonej odbędzie się szereg im­
prez towarzyskich na Dolnym Slą

A więc w sobotę w Legnicy 
miejscowy Włókniarz spotka się z 
Włókniarzem-Dzier •-"•'ów. W nie 
dzielę walczy Włókniarz Bogu­
szów — Górnik B. K„ Włókniarz 
N. Ruda — Górnik II Wałbrzych, 
i w Brzegu miejscowy Związko­
wiec z Włókniarzem Prudnik.

Żywotność naszych sekcji bok­
serskich potwierdza jeszcze raz,

»W yg iam y« —  mówi Górny Śląsk
„ W y g ra m y ”  —  tw ie rd zą  w ro c ła w ia n ie

— Przyjeżdżamy to pełnym skla 
dzle w sobotę — Sl. OZSz. — za­
depeszowali przeciwnicy szermie­
rzy wrocławskich.

Prasa śląska uzupełniła treść de 
peszy podaniem przebiegu elimi­
nacji, przeprowadzonej w Kato-

. Kpt. sportowy Ślązaków dr Na­
wrocki traktuje mecz Wrocław— 
Śląsk jako próbę dla kandydatów 
do reprezentacji przeciwko Pra­
dze czeskiej. ,

Dlatego też na planszy w pięk­
nej sali SP przy ul. Nowotki zo­
baczymy doprawdy elitę szermie­
rzy.

OLIMPIJCZYCY I MLODZIEZ
Wczoraj podawaliśmy skład

Dobrowolskim, inż. Wortmanem, 
Ostańkowiczem, Oleksiewtczem, 
Kuleczką, Przeździeckim i Ja­
giełłą.

Śląsk wysyła przeciwko nam 
zwycięzców eliminacji:

W sobotą we florecie walczyć 
będą Sobik, reemigrant z Anglii
Czajkowski, Ttoardokęs ł Koź- 

licki. Liczymy w tej broni na

W Szpadzie ślązacy są najsil­
niejsi. Olimpijczycy Sobik i rranc, 
wicemistrz Anglii Czajkowski i 
wielki talent Rydz.

Spodziewamy się zaciętej ual- 
l8 i zwycięstwa.... gości.

W szabli: znów Sobik, Czajkow­
ski, Twardokęs i KożlickJ.

rym dopisze szczęście. Od kom- 
dycjl naszych szablistów zależy 
zatem cały wynik meczu.

Zawody floretowe odbędą się w 
sobotę o godz. lS-tej.

W niedzielę szpada o godz. lt 
1 szabla o godz. 18-tej.

I PAŹDZIERNIKA 49 R. (PIĄTEK)
5,15 Wiadom. por. 5.26 Konęert

6.00 Program 6,20 Gimn. 6,30 Dzień

wskazówki dla rolników 8,M Wia 
dom ości 8,05 Muzyka 8,15 Wszech­
nica Radiowa 8,35 Program 11,57 
Sygnał 12,04 Dziennik 12,25 Muzy­
ka 13,25 Program 13,30 Muzyka

Dolnośł. 14,25 Muzyka 14,40 Ak­
tualia 15,00 Mówią książki 15,1# 
Audycja dla szkól 15,50 „O sie­
rotce Marysd 1 krasnoludkach*4 
15,50 Muzyka 16,00 Dziennik 16,2* 
Praca ludzka i jej wartość 16,35 
Au<L sl.-muz. 16.55 Poznajemy Zw. 
Radz. 17,00 Koncert 17,45 Aud. sł- 
muz. 18,00 Reportaż 18,15 Melodie 
świata 16,40 Wszechnica Radiowa

20.00 Dziennik 20,30 Muzyka 21,40 
Czterdzieści wieków poezjd 22,0# 
Sport 22,10 Muzyka 22,15 Na do­
branoc 23,00 Ost. wiadom. 23,lt 
Program na Jutro 23,15 Koncert 
muzyki radz. 24,00 Hymn.

PAŃSTWOWY INSTYTUT MATEMATYCZNY 
WYDZIAŁ WYDAWNICTW

poszukuje:
1) STENOTYPISTY z wykształceniem i znajomością .ję­

zyków francuskiego lub angielskiego,
2) SIŁY BIUROWEJ - kierowniczej.
Zgłaszać się należy osobiście: Wybrzeże Wyspiańskiego, 
pokój Nr. 120, godz. 12. 6401

„CENTRALNE BIURO PROJEKTÓW 6440
ARCHITEKTONICZNYCH I BUDOWLANYCH 
Wrocław, ul. Ofiar Oświęcimskich Nr. 38-40, 

Zatrudni ;
INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH, ELEKTRYKÓW, KONSTRUKTO­
RÓW I URBANISTÓW, INŻYNIERÓW URZĄDZEŃ SANITAR­
NYCH (centralnego ogrzewania oraz TECHNIKÓW.

Podania wraz z życiorysem prosimy kierować do CBP. AB Wro 
-cław, ul. Ofiar Oświęcimskich 38/40 III ptr. Biuro Personalne.

OGŁOSZENIA DROBNE

HANDLOWE
DOBRE pianino do sprze 
dania. Łukasiewlcza 8/5.̂

KSIĄŻKI niemieckie nau

wa, Wrocław, u-l.̂ Wrta

DYWAN perski 1 £ pół X

SPRZEDAM streptomycy 
Swierczewskieko’ 43.

,SAMfc>OHÓD Hanomag-

ZGUBY
ZGUBIONO zaświadcze- 
ków, dowód osobisty naz

l5^aJSema 4GÓrak 23947
UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną kartę majątkową na 
nazwisko Buczkowska Zo 
fia, wydaną przez Rej. 
Pełnomocnika RP Chodo- 
rów 1945. 6456
ZGUBIONO dowód osobi­
sty, książeczkę wojskową 
na nazwisko Perek Wac­
ław 6445

ZGUBIONO szkolną legi-

UNIEWAŻNI AM zgubione 
zaświadczenie rejestracyj 
ne na nazwisko Osiński 
Zygmunt. 6462
ZGUBIONO książeczkę 
wojskową,, odcinek zamel

SKRADZIONO leg. Ubez- 
trykę urodzenia, odcinek 
■iHenryk.̂ odclnek zameido

ZGUBIONO legitymację 
szkolną, książkę wojsko-

U NIEWAŻNI AM zagubio­
ną kartę majątkową na 
nazwisko Kozioł Michali
PeJtaonri cnika RP Chr^

ZGUBIONO zegarek ręcz 
ny, metrykę urodzenia, 
zaświadczenie SP, za­
świadczenie z RKU, odci­
nek wymeldowania. Pesz
grodzę. Wrocław, Ponia-

Ttumaczyła Róża Czekańska • Heymanowa

Zbankrutowany właściciel biura loteryjnego — Leo Mlnch przy 
stępuje do ścisłe) wpsółpracy ze słynną „bandą Tuckera". Mimo 
korzystnych warunków umowy, Leo odchodząc z mieszkania Tu- 
ckera, doznaje wyrzutów sumienia. Młodszy brat Joe stara się go 
podtrzymać na duchu.

Gdy się to zdarzyło po raz pierwszy, prawie czwarta 
część łamistrajków oświadczyła, że lepiej być głodnym 
niż znaleźć się w szpitalu — ci wszyscy porzucili pracę 
ł opuścili walcownię. Towarzystwo ogłosiło, że zmusi 
Gwardię Narodową do wyjścia na ulicę dla obrony wier­
nych robotników, choćby im wypadło wyrzucić na zbity 
łeb z ratusza burmistrza, tego czerwonego, .ateistę, anar­
chistę i socjalistę.

Oddział straży fabrycznej na żołdzie Towarzystwa 
Został powiadomiony, że zanosi się na poważne starcie. 
Nazajutrz w południe, w porze obiadowej., strajkujący 
skupili się znów przed bramą i zaczęli wznosić okrzyki. 
Tucker, który od niedawna wstąpił- do straży fabrycznej, 
pobiegł do kantoru, do Mc Grady‘ego. Mc Grady był wi­
ceprezesem Towarzystwa i kierownikiem wydziału perso­
nalnego. Były oficer i uczestnik wojny z Hiszpanią o Ku­
bę, przyjechał z Nowego Jorku, żeby zorganizować od­
dział straży i osobiście pokierować operacją.

Tucker biegł przez walcownię. Jeden z majstrów, wo­

łał: — Gdy usłyszycie strzały, nie zwracajcie na to uwa­
gi. Będą strzelali w powietrze! Zachowajcie spokój! Straj­
kujący przestraszą się wystrzałów i rozejdą się! Spokój! 
Towarzystwo obroni lojalnych robotników! — Tucker 
bięgł nie słuchając tej przemowy. Przez kórytarz skiero­
wał się do składu, w którym byli zebrani strażnicy.

Mc Grady, żeby nie narażać reputacji Towarzystwa, 
nie zwerbował do straży miejskich oprysZków, lecz uczą­
cą się młodzież i młodych chłopców w rodzaju Tuckera, 
bezrobotnych szukających pracy i dlatego gotowych na 
wszystko. Dla dodania im odwagi dołączył do nich kilku 
zawodowych rzezimieszków, którzy mieli tamtymi kiero­
wać. Zawodowcom rozdał grąnaty wywołujące wymioty, 
a nowicjuszom kawałki wodociągowych rur i powie­
dział: — Naprzód, chłopcy! Odeprzeć mi przeciwnika od 
bramy!

Oddział ruszył przez walcownię. Gromada mężczyzn 
przebiegła obok pobladłych łamistrajków i wypadła na 
podwórze. — Jeszcze kogo zabiją! — pomyślał Tucker; 
postanowił nie brać W tym udziału i wycofać się Mimo 
to biegł naprzód razem z innymi. Zresztą nie mógł inaczej, 
gdyż dyletantów popychali zawodowcy, a zawodowców -— 
Mc Grady. Tucker podświadomie przypomniał sobie sło­
wa wiceprezesa: obiecywał dać pracę tym, którzy pomogą 
W stłumieniu strajku. Tucker zaś w owym czasie niczego 
tak nie pragnął jak stałego zajęcia. Gdy tak biegł w kie­
runku ogłuszającego i wzmagającego si  ̂ wrzasku straj­
kujących, potrzeba zarobku, strach i chęć ucieczki skłębiły 
się w jeęo mózgu.

— Chodźcie tu, zdrajcy! — ryczał tłum. — Łamistraj­
ki! Zdrajcy! Jazda! Chodźcie! Zdrajcy, precz z fabryki! ^

— Idziemy! Idziemy! — wrzasnął \y odpowiedzi Mc 
Grady z odległości pięćdziesięciu kroków.

W tej chwili Tucker usłyszał strzały, cztery strzały 
z okna na drugim piętrze. Jeszcze nigdy nie zdarzyło mu 
się słyszeć strzelaniny w biały dzień i każdy wystrzał ude­
rzał gq w serce jak kamieniem,

Tłum zamilkł na sekundę. Potem ryk się ponowlŁ 
Z początku rozległy się pojedyncze okrzyki, potem tara 
i ówdzie przyłączyły się do nich wrzaski oddzielnych 8r.uPj 
wreszcie cały tłum, co sił w płucach, podniósł straszliwą 
wrzawę.

Któryś ze strażników otworzył główną bramę. Bra? 
ma otwierała się od wewnątrz, lecz strajmujący nie weszli 
na podwórze. Przeciwnie, tłum cofnął się nieco, spokojni ;̂ 
i bez sprzeciwu. Oddział raptownie wdarł się między 
strajkujących i zaczął ich odpychać. — Rozejść się —  krzyi 
czeli rozpędzając tłum. — Rozejść się! Żywo!

Tucker ujrzał przed sobą spotniałą twarz kobiecą, 
a obok niej rozpaloną, czerwoną twarzyczkę dziecka. I mat­
ka i dziecko miały usta szerokcf otwarte. Wiedział, że coś 
krzyczą, lecz nie mógł rozróżnić słów. Słyszał tylko ogłu­
szający wrzask, od którego bębenki w uszach zdawały się 
pękać. Popychał słabe, ustępliwe ciała i widział dokoła 
nabiegłe krwią oczy, patrzące na niego z przerażeniem.

— Czego tu stoicie? — wołał. —  Rozejść się! Precz 
stąd! Rozejść się!

Trttm zaczął rzednąć. Kobiety, dzieci, starsi mężczyźni 
odsuwali się na bok, a pozostali zbierali się w milczące 
grupy. Wrzawa przycichła. W tej chwili Tucker usłyszał 
obok siebie głuche uderzenie i przenikliwy kobiecy krzyk:

— George, George! Czy słyszysz, George! Nie rób 
tego!

Tucker bał się odwrócić, by zobaczyć, co się z nim 
.dzieje. Bał się oderwać spojrzenia od nabiegłych krwią 
oczu przestraszonych, cofających się ludzi. W jednej ręce 
ściskał ołowianą rurę, drugą rozpychał tłum. Chwilami ru­
ra wydawała mu się bardzo ciężka, chwilami zapominał, 
że ją trzyma w ręku. Czuł, że w ludziach stojących przed 
nim narasta gniew. Byle co mogło ten gniew wyładować. 
Nagle, gdzieśz tyłu posypały się rozbite cegłą szyby, Ąru- 
ga cegła uderzyła o ziemię tuż obok niego. Mimo to nie 
odwrócił się. Bał się odwrócić —  lecz czy za jego plecami 
ktoś w tej samej chwili nie mierzy do niego cegłą? <«.«

Str. I

SZUKAM starszego, sa­
motnego, inteligentnego 
pana do spółki mieszka­
niowej. Zgłoszenia „Sło 
wo Polskie" pod „Elka?

ZAMTENTĘ 2 pokoje elkoi 
wę — kuchnię przedpo­
kój na 3 piętrze okolica 
Komuny Paryskiej na » 
pokoje I — II piętro z 
dopłatą Oferty „Słów* 
Polskie'1 pod „Pilne

NATYCHMIAST odstąpi* 
mieszkanie trzypokojowa 
Stabłowicach. Zwrot k « 
sztów remontu. Ofertf 
„Słowo Polskie" pod „SS* 6441

POSZUKUJĘ pokoju sub- 
lokatorskiego dla samot­
nego. zgłoszenia „Słowó 
Polskie- pod „5501“. 6450

NAUKA
KTO przygotuje do ma­
łej matury. Oferty „Stó­
wo Potókie‘‘ pod „Kom- 
Piet". 6460

LEKARSKIE
DR. CHALFEN, choroby 
weneryczne, skórne, ul!, 
oa Stalina 157. 6305

DENTYSTA Andrzej Witt
Ł^Mewlczf^|mw «

ROŻNE
OB. MILICJANTOWI nr 
755 składam serdeczne po 
dziękowania za odnalezfe 
nie zegarka. Uczennica £ 
Jel. Góry. K 3985

SKRADZIONO dyplom 
czeladniczy,  ̂zaświadcze­

nie na medale Bohryk

POSAD
POSZUKUJĄ

KSIĘGOWY przyjmie pra 
cę popołudniową za mie­
szkanie w śródmieściu. 
Zgłoszenia „Słowo Pol­
skie" pod „5500". 6451

WOLNE POSADY
POMOCNICA domowa na 
dobrych warunkach po­
trzebna zaraz Biskupin, 
ul. Gierymskiego 53.K 3989
POTRZEBNÂ samodziel- 

godz! 13—16, Piusa 2/3. 

PRZYJMIEMY stróża noc 

43/tó̂ sekreUuriatKÛ  6443 

SAMODZIELNÂ  pomoc 

tó/9kL d0iS:u.°rZeSZ °6448 

LOKALE 

stąpię.PZgłoszenia nr 6454̂

POSZUKUJĘ pokój z ku­
chnią lub pokój. Zwrot 
kosztów remontu. Wiado-

51)
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Szczarza

l i la teatru
Nasza koleżanka redakcyj­

na powiada: całe przedstawię 
nie miałam zmarnowane. A 
tak mnie zaciekawiła sztuka 
„Korzenie sięgaj? głęboko". 
Ala jakże można ocenić grę 
artystów, wczuć się w intencję 
Bzluki, gdy sąsiedzi na wido­
wni wiercą się nieustannie, 
szepczą ze sobą, nie uważają, 
szeleszczą papierkami od cu­
kierków i wreszcie ni stąd ni 
zowąd wybuchają kaskadami 
Łnueciiu w takich momentach 
akcji na scenie, które podob­
nych reakcji niczym nie uspra 
wiedliwiają.

Męczarnia!
I>o teatru idzie się dla roz­

rywki. Ale rozrywkę powinno 
dać samo widowisko. Na wido 
wni teatralnej nie tkwi się po 
to, aby sobie pogadać ze znajo 
mymi, aby mieć uciechę z ob­
cowania towarzyskiego. Kto z 
takim nastawieniem udaje się 
na przedstawienie, ten zabija 
na sali cały nastrój rozrywki 
kulturalnej, jaką daje widowi 
Bko sceniczne. Lepiej więc by­
łoby pójść sobie nad Odrę al­
bo do sali tanecznej.

Bywalcy teatru Młodeęo Wi 
dza — przyznajcie: najwłaści- 
wiej jest chodzić do teatru 
dla... teatru. Sułek

5 lut Mglicjji Obywatelskiej

Nu ulicach i w komisariacie
Na skrzyżowaniu ulic — 

sylwetka funkcjonariusza M. 
0. Ramiona wyciągnięte 
wzdłuż... ulica poprzeczna za­
styga w ruchu... Samochody, 
rowery, ludzie przechodzą 
wzdłuż wyciągniętych ra­
mion... Mały zwrot... wszystko 
staje i znów ulica poprzecz­
na wraca do życia. Chyba nie 
trzeba, tłumaczyć ilu wypad­
kom i. katastrofom zapobiega 
ten ruch ramion.

Do milicjanta kierującego 
ruchem podchodzi starszy

— Proszę pana, gdzie tu 
jest -ulica...  -

Uprzejme skupienie — i po 
chwili: proszę iść prosto, dęu 
ga ulica w lewo... Podzięko-

N O T A T N IK  W R O C Ł A W S K I
WYSTAWA REPRODUKCJI 

Bztuki Radzieckiej otwarta będzie 
Jufro.o godz. 12-tej w lokalu Zw. 
Pol. Art. Piastyków we Wrocła-

w ramach Miesiąca Pogłębienia 

WSZYSCY' ARTYŚCI czlonko

godz. 15-tej w lokalu Związku 
(Świdnicka 23), aby wspólnie 
wziąć udział w !>rac--h nad od­
gruzowaniem teręnów Domu- 
Kultury. Obecność 'na zbiórce — 
obowiązkowa.

nP przy 9 Ośrodku Zdrowia na 
Piłczycacli (Murarska 42) 1 ob-

Miśiiće Wielkie, ' Żerdniki 1 Kuź-

O PORADNIA PRZECIWWE- 
NERYCZNA zacięła działalność

{*) WIELKI SUKCES odniosła

dyslawa Sapaiskiego zajęła I-sze 
miejsce we współzawodnictwie z 
pozostałymi 6 sekcjami. Wykona­

ln y /anaC'Na7d*a ̂ Mariana. Ko- 
łodzlejszyka.

NARESZCIE UZYSKAŁ Sta­

rt W ŚWIETLICY FABRYKI' 
WODOMIERZY odbyło się zebra-

'mi°t etach ' Blokowy ch!" W* obsz^ 

bę klątwy ^o^leinej^^suwanej

obecnie przez papieża. Po dysku- 

ćzonó zebranie odśpiewaniem „Ro

ZEBRANIE . SZKOLENIOWE 
kota SD przy Uniwersytecie i po 
litechmice odbędzie się jutro o 
godz. 1-3,30 w sali nr 32 wydziału 
humanistycznego (Szewska 49).

n  O PSYCHICZNEJ PODBU­
DOWIE IDEI POKOJU wygłosi 
dziś odczyt dr Józel Radziejew- 
ski w sali Lonchamps. Jest to od­
czyt z cyklu „Wałka o pokój". 
Odbędzie się o godz. 17. —stęp

PRZENIOSŁA SWE .BIURA

Q WOBEC PRZEPROWADZKI

Sukiennic ria ul. Elżbiety 4, czyn 
ności biurowych jutro nie będzie.

wanie... Już nie trzeba będzie 
błądzić.

Posterunków regulujących 
ruch jest we Wrocławiu 7. 0- 
czywiście w wypadkach zjaz­
dów, kongresów, liczba ich się 
zwiększa.

Każdej nocy uśpionymi uli­
cami miasta przechodzą patro 
le M. 0. Czuwają one nad 
snem mieszkańców i nad ich 
mieniem. Księżyc tylko widzi 
ich pracę, gdy w wypadku a- 
larmu gonią złodziei czy ban­
dytów. Dowiadujemy się o tym 
z gazety. A perypetie z pija­
nymi, ęhałasującymi nocą?...

Rolę milicji wodnej każdy 
zna i nie potrzeba zaznaczać, 
dlaczego liczba utonięć w O- 
drze, wraz ze wzrostem spraw 
ności służby wodnej z roku 
na rok maleje.

Najtypowśzym przekrojem 
całokształtu pracy M. O. bę­
dzie obrazek z dyżurki komi­
sariatu. Całe procesje ludzi 
zgłaszają się tu o pomoc, ra­
dę, a nawet po opiekę. Tu ktoś 
kogoś okradł na placu Nankie 
ra... Jazda na milicję... Tam 
znów skarży się obywatel X, 
że został zelżony przykrymi 
słowy przez takiego, a takie­
go... Tu znów przynosi ktoś 
podrzucone w ruinach niemów 
lę. Jednocześnie patrol- M. O. 
sprowadził z dworca zatrzy-

manych włócĄgów. Wszystkie 
te sprawy spływają na komi­
sariat M. 0. niczym lawina.

M. O. czuwa nad zdrowiem 
i .moralnością. Dzisiaj nie pa­
trzy się przez palce na błoto 
prostytucji. Ńie wystawia się 
przedwojennym zwyczajem 
„czarnych książek". Z chwilą 
zatrzymania podejrzanej osob 

."niczki, stwierdza się jej per­
sonalia i ocfsyła do tak zwa­
nej „izby selekcyjnej'1. Tutaj 
przechodzi badania lekarskie i 
w wypadku choroby bezzwłocz 
nie jest poddana leeżeniu. 
Przed zatrzymaną stoją dwie

Dzisiejszy 
koncert

Z okazji rozpoczynają­
cego się Miesiąca Pogłębię 
nia Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej odbędzie się dziś 
o godz. 18-te.j koncert in­
auguracyjny w sali kina 
„Śląsk" W koncercie wy­
stąpią artyści i orkiestra 
Państw. Opery oraz arty­
ści Państw. Teatru Dolno­
śląskiego. Zaproszenia na 
koncert wydaje Zarząd 
Wojewódzki TPPR (Rynek 
nr 6). *

alternatywy: albo zaprzesta­
nie swego procederu i zacznie 
uczciwie pracować, albo — jeś 
li na poprawę nie można już li 
czyć — M. O. pieruje ją do do 
mu przymusowej pracy.

Innym odcinkiem pracy wy­
łącznie społecznej jest opieka 
nad nieletnimi. Przy komen­
dzie miasta znajduje się na 
IV piętrze „izba zatrzymań 
nieletnich". Są tam dzieci od 
najmłodszych (podrzutki) — 
do nawet 17-letnich. Różne są 
koleje losu tych zatrzyma­
nych. W jednym wypadku rze 
czywiście przypadek czy zabłą 
kanie było przyczyną zatrzy­
mania. W takich razach M.O. 
jest tym opiekunem, który 
zwraca zaginione dzieci rodzi 
com, czy krewnym. Ale bywa 
i inaczej... 12-letni Jurek jest 
tu już trzeci raz... za handel 
pokątny... 16-letnia Marysia 
jest zatrzymana drugi raz. U- 
ciekła z domu, pojechała do 
Warszawy i... zaczęła żyć „ła

Sprawy te są bardzo delikąt 
ne. -Jeśli rodzice są solidni,
zwraca im się dzieci za gwa­
rancją bezwzględnej opieki,
jeśli rodziców, albo opieku­
nów nie ma, to zatrzymanego 
kieruje się do „Domu dziec­
ka"... albo do „Domu popraw­
czego". (JJ)

Q NOWY REKORD uzyskała

ozewska, zatrudniona w szwalni 
Zakładów Żyrardowskich. W cią­
gu 8-godztamegó dnia pracy uszy­
ła ona 21 bluz roboczych.

O PRZY UL. KOŚCIUSZKI 32 
obrał sobie siedzibę Zarząd Po­
wiatowy Związku Inwalidów Wo 
lennych.

O 5 KLUCZY NA CZARNEJ 
TASIEMCE jest do odebrania w 
redakcji, a także legitymacja

Lisewskiej, pracowniczki szpita

Włodzimierza Gądka.
ZEBRANIE INFORMACYJ­

NE Polskiej YMCA odbędzie się

nym (Kołłątaja 20). Na porząd-

JEDEN Z CZYTELNIKÓW za 
pytuje dlaczego list, nadany ŵ

doręczony we Wrocławiu dnia 5

Pi-§a ód-aneirowa, mikroskopy 
W rocław ska  P C I  p rz o d u je  v  P o !s c e

O tym, że pila może mieć 
jawet 03 metrów długości, 
przekonałem się na własne 
oczy, obserwując dwóch pra­
cowników Państwowej Cen­
trali Technicznej, którzy na 
chodniku ul. Teatralnej od­
mierzali piłę taśmową.

Okazuje się, że Centrala 
Techniczna zaopatruje Dolny 
Słąsk nie tylko w piły, ale 
■również w narzędzia i arty­
kuły techniczne: Korzystają
z. tego. wszystkie zakłady prze 
myślowe ,na naszym terenie, 
zarówno państwowe jak i 
spółdzielcze.
Oddział Centrali istnieje we 

Wrocławiu od 1947 r. Sama 
Centrala podleca Min. Prze­
mysłu Ciężkiego. Dostarcza 
ona artykułów nie tyłko pro­
dukcji krajowej, ale i zagra-

Oddział wrocławski pochlu 
bić się może tym. że już w 
czerwcu br. wykonał swój 
Toczny plan, a obecnie będzie 
znacznie go przekraczać.

Centrala ma na składzie 
■wszelkie narzędzia, od naj­
prostszych do najbardziej pre 
cyzyjnych. Nabyć w niej mo­
żna zarówno zwykłą • pilę do 
drzewa, jak i precyzyjny mi­
kroskop do badań warszta­
towych czy biologicznych.
, Jak wiadomo. ZSRR j>rzo- 
duje na polu wyrobu precy­
zyjnych instrumentów pomia 
rowych i optycznych. Centra 
Ja Techniczna prowadzi je­
dyny w Polsce skład konsy­
gnacyjny tych artykułów. Po 
siada więc precyzyjne opty- 
metry, okulary mikrometry- 
czne i sporo innych przyrzą-

dow o nazwach znanych je­
dynie fachowcom. Oddział 
wrocławski zaopatruje nie 
tylko Dolny Śląsk, ale 1 są­
siadujące województwa, jak 
poznańskie i śląsko-dąbrow-

Oddział zatrudnia 55 pra­
cowników, których staraniem 
placówka zajęła pierwsze 
miejsce wśródoddziałowym 
współzawodnictwie. W kraju 
jest ogółem 8 takich oddzia­
łów.

Dzięki współdziałaniu rady 
zakładowej, komórki partyj­
nej i. kierownictwa osiągnię­
to wyniki, pozwalające przy­
puszczać, że oddział wrocław 
ski ma duże szanse dalszego 
rozwoju. (tt)

Chrońmy cegłę gotycką
bo  fest ona cennym zabytkiem

Mieszkańców Wrocławia in­
teresują nie tylko żywotne pro 
blemy odbudowy obiektów mie 
szkalnych, względnie domów, 
w 'których mieścić się będą u- 
rzędy i instytucje. Ważne jest 
również przywrócenie dawne­
go wyglądu wielu budowlom 
zabytkowym, zwłaszcza tym, 
które należą do pomników pol­
skości naszego miasta.

Odbudowa jednak tych o- 
statnich wymaga"śpecjalnego 
budulca — tzw. cegły gotyc­
kiej. Cegła gotycka, wyrabia­
na ręcznie, jest materiałem 
bardzo trwałym, ponadto róż­
ni się od zwykłej rozmiarami, 
co przy restauracji zabytków 
odgrywa olbrzymią rolę. Roz-

wiązanie wielu architektonicz­
nych problemów jest przy ce­
gle nowoformowanej rzeczą 
nader trudną. A nie mówi się 
już o tym, że połączenia obu 
gatunków cegieł nie byłoby 
fortunne.

Cegła gotycka jest materia­
łem cennym. Samodzielny Od­
dział Odgruzowania nie może, 
z uwagi na brak dostateczne­
go personelu, wydobywać jej 
w pożądanych ilościach, a za­
potrzebowanie na ten materiał 
przez prowadzące prace rekon 
strukcyjne PPB Nr 2 jest wiel 
kie. Właśnie brak cegły' gotyc­
kiej wstrzymuje odbudowę ko­
ściołów.

Wydaje nam się, że temu

W sp ó łza w o d n ictw o  z P ozn a n iem

Kolosalny program TPPR
w miesiącu pogłębieniu pizyScinf

Zarząd Grodzki Tow. Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej we­
zwał do współzawodnictwa 
Zarząd Grodzki TPPR w Po­
znaniu i w Wałbrzychu.

Zarząd Grodzki TPPR we 
Wrocławiu zob.owiązał się w 
miesiącu pogłębienia przy­
jaźni polsko-radzieckiej: wy­
głosić 250 odczytów w ko­
łach TPPR, zorganizować 10 
imprez artystycznych z udzia 
łem aktorów zawodowych, 
100 imprez artystycznych z 
udziałem aktorów amatorów, 
wystawić na ulicach Wrocła­
wia 24 gablotki bogato ilu­
strowane, urządzić 10 imprez 
artystycznych dla wsi, zorga­
nizować 25 otwartych sean­
sów filmowych i 6 zamknię­
tych dla członków TPPR, u- 
ruchomić 11 kursów języka 
rosyjskiego, zorganizować 400 
akademii związanych z rocz­

nicą Rewolucji Październiko­
wej, z tego 250 bez częśfi ar­
tystycznej, urządzić 150 no­
wych kącików TPRR w świe 
tlicach, zwiększyć kolportaż 
pisma „Wolność" o 3.000 e- 
gzemplarzy, „Przyjaźń" o 
3.000 egz., „Wolnych Naro­
dów" o 500 egz. i materiałów 
świetlicowych o 100 egz.

Oprócz tego postanowiono 
zorganizować 100 wycieczek 
na wystawę architektury na­
rodów radzieckich, założyć 
50 nowych kół TPPR przy za 
kładach pracy i 35 w szko­
łach oraz zwiększyć ilość 
członków do 80.000, czyli o 
20.000.

Koła działające na terenie 
miasta współzawodniczą mię­
dzy sobą. Chodzi o wzmoże"- 
nie' pracy kulturalno-oświa­
towej, podwojenie ilości człon 
ków itd. (Jur)

zagadnieniu poświęca się na­
dal zbyt mało uwagi. Znaczne 
ilości cegły gotyckiej wywie­
ziono przez pomyłkę do War­
szawy, jako Cegłę zwykłą, a 
i nad pozostałymi resztkami 
nie roztoczono należytej opię-

Dobrze, że chwilowo wobec 
pilnejszych spraw — odbudowa 
zabytków jest zadaniem dru­
goplanowym, ale jeśli cenny 
budulec zostanie zmarnowany, 
to później nie da się go zre­
konstruować,

Omawiany przez nas gatu­
nek cegieł można b. łatwo roz 
poznać: są one znacznie szer­
sze od używanych obecnie, a 
często widać na nich wyraź­
nie wyżłobienia podłużne. Mu­
rarze średniowieczni palcami 
wyciskali na świeżych jeszcze 
cegłach rowki, co miało zapew 
niać lepszą spoistość murów.

Wzywamy zainteresowane 
instytucje do otoczenia cegły 
gotyckiej specjalną ochroną.

TEĄTR WIELKI, Ul. Swidnick* 
nr 23, godz. 19 — „Zemsta'*.

TEATR MŁODEGO WIDZA, ulic* 
Rzeźnicza IZ, godz. 18 — „Ko­
rzenie sięgają głęboko"

DOLNOŚLĄSKI TEATR ŻYDOW­
SKI, ul. Świdnicka 31, godz. »  
„Wieczór Literacki"

W ystaw y
WYSTAWA DOHOBKU ZW. ZA­
WODOWYCH — Muzeum Pafc- 
stwowe.

WYSTAWA GRAFIKI MEKSY­
KAŃSKIEJ -  Muzeum Państw*

M uzea
MUZEUM HISTORYCZNE — Sta-

MUZEUM PAŃSTWOWE — PI'
Piaskowskiego.

R ejK -riuar kin
„ŚLĄSK", ul. Gen. Świerczew­
skiego 67, — Spotkanie na Ła- 
bie“ (radz.), godz. 16, 1«,15 1
20,?0.

„SCALA" — ul. Mikołaja 37, „AU 
Baba 1 tO rozbójników" fam er.), 
godz. 18, 1S 1 20. Dozw. od lat 7.

„WARSZAWA" — ul. Fredry 16, 
„Żelazny Dziadek" (czeski), 

godz. 16,' l» i 50. Dozw. od lat 7.
'„POLONIA", ul. Żeromskiego 53,

„PIONIER", ul. Stalina 71 — „Ko 
nik Garłiusek" (radz.), godz. 15 
1 17.. Aktualności: godz. 19, 20

„TĘCZA", ul. Kościuszki 177 —

16, 18 i 20. Dozrw. od lat 10.
„FAMA" -  Psie Pole, Ul. B Krzy 

woustego 286,. „Trójka trefl" 
(czeski), w czwartki, piątki, so­
boty 1 niedziele o godz, 20.

FOTOPLASTIKON, Świdnicka 54, 
wyświetla codz od godz. 3—22 
„Normandia - Bretania".
Nocne dyżury ap tek

Pod „Zgodą", Witos* 47 
„ „Złotym Jeleniem", Rynek 44 
„ „4-ma Wieżami", Damrota 7 

DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­
GICZNEGO, — dziś w S7;pitalu 
św. Anny, ul. Gliniana. 22 (tel.

Mleko matczyne
najzdrowsze

Jednym z częstszych we 
Wrocławiu schorzeń dziecię­
cych są zaburzenia żołądkowe. 
Przyczyn należy ’ niemal wyłą­
cznie szukać w tym, że matki 
za wcześnie przestają karmić 
dzieci piersią. Lekarze chorób 
dziecięcych kładą ogromny na 
cisk na żywienie dzieci pokar­
mem matki. Nie należy zrażać 
się początkowymi trudnościa­
mi. Po pokonaniu ich, karmie 
ńie będzie przychodzić matkom 
łatwo, a dziecku odda nieoce­
nione usługi i odbije się korzy 
stnie na jego dalszym rozwo­
ju.

W okresie jesiennych chło­
dów, nie należy dziecka ziębić, 

| ale też nie wolno zbytnio prze 
grzewać. Wskazane jest rów­
nież dawanie dziecku witamin. 
Jednak należy przed tym za­
sięgnąć rady lekarza. Matki 
nie powinny, jak to się często 
zdarza, przeprowadzać dziec­
ku kuracji „na własną rękę“, 
lub stosować „na zapas" wska 
zań przepisanych dziecka są­
siadki. Dziecko ma organizm 
bardzo delikatny i wymaga o- 
pieki indywidualnej.

Szkoła młodych pie ę g n k rek

Opieki Społecznej, a p. Gru- 
,dzewski — . Wojew. Komitet 
Społeczny.

w yp u szcza  2 0 0  s a n it a r iu s z e k  ro c z n ie
W Ośrodku Szkoleniowym 

PCK pod kierownictwem rek 
torowej Marii Kulczyńskiej 
otwarto 6-miesieczny kurs 
Młodszych Pielęgniarek. Jest 
to szkoła z internatem, obli­
czona na 50 osób. Co trzy 
miesiące wchodzi do interna­
tu nowa grupa. Co roku PCK 
wypuszczać bedzie 200 wy-, 
kwalifikowanych młodszych 
pielęgniarek. .

Na uroczystości otwarcia 
KW PZPR reprezentował dr 
Eichner, naczelny lekarz U-* 
bezpieczalni, a Ministerstwo 
Zdrowia — dr Berger, naczel 
nik Wojew. Wydz. Zdrowia, 
p. Kryńska — Ministerstwo

1. JUNOSZA-GZOWSK1 Czarny król Harlcmu

Studenckie
poranki

W niedzielę odbędą się 
w 4 kinach wrocławskich 
poranki filmowe dla stu­
dentów. Początek o godz. 
9.30. Wyświetlane będą 

filmy radzieckie. W „Ślą­
sku" — „Spotkanie nad 
Łabą", w „Warszawie" — 
„Wielki Przełom", w „Ska 
li" — „Bohaterowie Pu­
styni", w „Polonii" — 
„Zloty Róg".

Bilety po 30 złotych do 
nabycia w FPOS <pl. Uni­
wersytecki 7, III p.) oraz 
we wszystkich zarządach 
wydziałowych ZAMP w 
godzinach urzędowania.

Dumny meldunek
Załoga Zakładów Przem. O- 

dzieżowego w Łomnicy Dol­
nej, w odpowiedzi podżegaczom 
wojennym, złożyła meldunek o 
wykonaniu 3-letniego planu już 
w dn. 22 września rb. Zakłady 
Wykonały w 1947 r. — 100,5 
procent, w 1948 — 109,6 proc., 
a w 1949 r. dotychczas 90,1 
proc. W sumie więc 100,2 proc, 
Ku uczczeniu zaś Międzynaro­
dowego Dnia Pokoju załoga 
zobowiązała się wykonać da­
lej plan roczny do di. 15 paź­
dziernika rb.
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— Chwileczką! — przerwał in­
spektor. — Najpierw mus i zlozyć

Ruth. . Mów śmiało o wszystkim,

rzeki do Joego:
Howard, po raz drugi uratowa­

łeś mi dziecko. Tego się nie za­
pomina. Oto mój bilet. Gdy wró­
cisz do Nowego Orleanu, przyjdi

Misslssfpt. Tu miał czekai at na- 

— Bądź zdrów, spisuj się do-

Następnego dnia, gdy „Boston" 
przybił do molo, Joe zameldował 
się kapitanowi:

— Widzę . ldi do swej robołyt
W redakcji przyjmują: Sekretarz redakcji w godz. 11—13. Redaktor 
Naczelny w poniedziałki, środy 1 piątki 12—13 -  Redakcja ręko­
pisów nie zwraca 1 za ogłoszenia nie odpowiada. F-60369

Wydawca I druk Spóldiz. ./ydawn. Ośw. „CZYTELNIK" Wrocław, 
Oławska 10/11. — PRENUMERATA: i odbiorem na miejscu 120 zł.
miesięcznie; zamiejscowa z przesyłką pocztową 135 zł miesięcznie
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